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mocarstwa. Zdaje s ię , że Ahglia uznawszy sła­
bość swej siły, zbrojnej napotkała na trudności 
w zawarciu aliansów a przederszystkiem nie mo­
że ona liczyć z pewnością Ra emim Alganiątanu, 
który wob,=c sporu aniglo-rosyjskiego bardzo nie­
jasne zajmuje stanowisko. Na tę proóoę angiel­
ską o „pokój bez Iiańby“ odpowiada Nowoje 
Wremia grę tną wkroczenia wojsk rosyjskich do 
Indyi w razie wybuchu w ijpy.

Obecna nareszcie jgrtu»ćya nadzwyczaj jest nie­
pewną i  powodu ciągłego wyłaniania się coraz 
nowycu nieporozumień i zuw.kłan niemal we wszy­
stkich zakątkach i krańcach kuli ziemskiej. Wpra­
wdzie Zadun 7. tych piekących kw estyj, jak, ,się 
wymża Fremdcnblatt, nie ma tak wielkiej donio­
słość i z taką siłą nie ciąży na szali najl liższej 
przysziości, jak zatarg anglo-rosyjski w Afgani­
stanie, wszelaką równoczesne ich występowanie 
niezm ernie wpływa na zwątpienie i Bezradność 
ludów, gdyż w ostatniej połowie bieżącego stn- 
lecm zrobiono bolesne doświadczenie ii  konse- 
.kwuneya taktów z drobnych początków doprowa­
dza do wypadków wstrząsających całym światem 
Do wielu koudjktów przyłączyła się nowa kwe- 
stya egipska, która z wewnętrznego policyjnego 
kontro wers; niebawem urosła do znaczenia mię­
dzynarodowego zatargu między F rancją  i Egip­
tem, stojącego na granicy ultimatum.

Wobec tego wszystkiogo znowu zapytać się na­
leży: w o j u a  c z y  p o k ó j ?  Wszystko jest mo­
żliwe I Łaźna chwila może przynieść wiadomości, 
Wi,ka?ujące na nowy zm rot rzeczy. W najbliższych 
dniach możemy stanąć albo wobec potężnego star­
cia dwóch olbrzymów, panujących nad jedną 
trzecią zamieszkałe; kuli ziemskiej, lub być świad­
kiem pokoju, po którym Anglia utraci znaczenie 
światowego mocarstwa, a Rosya z dumą powie­
dzieć Dęai.e mogł» — pokonałam olbrzyma I — 
Mówią o spo tkafu  się królowej angielskiej z ce­
sarzem Wilhelmem w interesie pokoju. Wszyst­
kich atoli dziwi, że ks. bismark dotychczas nie 
zabrał głosu — widocznie spekuluje ns wojnę 
Europa i świat cały z nieopisaną trwogą onzezu- 
jq rozwiązania zagadki wszechświatowego zna­
czenia.

Dotacya nadzwyczajna ua wykonywanie nowych 
budowli wynosiła ogółem:

do r. 1875 1,762.000 
do r. 1835 3,559.000 

Otóż Widzimy, ź# w 1875 istniało na 13 rze­
kach 161 4 km. tam, a w r 1685 252*3 km., 
czyli, że ogólny przyrost w latach dziesięciu wy­
nosi okołc 57 pret. Nie był on jednak w tym 
okresie jednolity, lecz jak się okazuje z załączo­
nej pizez p Moraczewskiego tablicy, wzrastał 
dość szyoko , bo z początku zaledwie wynosił 4 
do 5 p r e t , w koheu zaś 9 pret. roczn.e.

Stosunkowo o wiele znaczniejszy był przyrost 
kosztów. Ogólny wydatek, wynoszący w r. 1875 
1,762.000 złr., podniósł się w r. 1885 do sumy 
3.559.000, t. j o 102 pret., czyli innemi słowy, 
budowy wodne znacznie podrożały.

Sprowadziwszy koszta wszystkich robót regu­
lacyjnych, a więc ram, opasek, przekopów, wy- 
kupna gruntów, znaczniejszych uzupełnień itd. 
na koszta metrów bieżących tam istniejących, to 
w r. 1875 kosztował taki metr 10 złr. 91 i pół 
ct., a w r. zaś 1885 14 zir. 10 ct.

Nadwyżka kosztów na metrze wynos' więc 3 
złr. 19 ct. Pocnodz ona z podniesienia się cen 
robotnika i materyalów, przeważnie zaś ztąd, że 
przed laty wykonywano znaczne budowle na miej­
scach płytkich, u w.ęc tworzono małym nakła­
dem znaczne długości Ponieważ jednak budowla 
wodną, płytko pod zwierciadłem wody zafundamen- 
towana, przed silniejszym naporem powodzi czy 
lodów nie może s:ę ostać, przeto zaniechano te­
go systemu, a budowle stały się przez to trwal­
sze, ale i drozsze, bo przedstawiają większą bry- 
łowatość w stoannku do długości.

P. Moraczewski przystępuje następnie do obli­
czeń kosztów r e g n l t c y i  w s z y  s tk i c h  r z e h  
g a 1 i c Łj s k c h, któreby należało uporządkować 
czy to dla spławu, czy to dla zabezpieczenia nad­
brzeżnych gruntów.

Wychodząc z założenia, że regulacys jest o- 
broną gruntu, a melioracja tylko jego poprawą 
i wykluczając wszystko, co wchodzi w ząkres me­
lioracji, d ł u g o ś ć  b r z e g ó w  r z e k  gę-l cyj -  
a k i c h ,  n a d a j ą c y c h  s i ę  d o  r e g u l a c j i ,  
obliczyć można w obrębie Galicji na 3500 km., 
które wypada zabezpieczyć i uregulować. Długość 
tam, potrzebnych do uporządkowania rzeki nie 
jest rć rn s  dłagości jej brzegów, bo części pro­
stopadłe tu n  i poprzeczki wcale tu nie wchodzą 
w rachunek, b między częScism równoległemi, tj. 
skrzydłami znajdują się i nawet powinny znaj- 
duwać w interesie prędszego zamulenia pewne 
przerwy , , ,

Przykład Przemszy, która jest zupełnie uregu­
lowaną, wskazuje, że długość bttaowli jeat o 9
pret. mniejsza od dłngości brzegu. W tym sto­
sunku potrącić wypada od ogólnej długości brze­
gów rzek galicyjskich 315 km., a p o z o s t a ł e  
3785km p r z e d s t a w i ą  r z e c z y w i s t ą  d ł u ­
g o ś ć  p o t r z e b n y c h  t a m 

Obecnie kilometr tamy łącznie 2! dodatkowemi 
robotami wodnemi kosztuje 14 105 u i,  do prze­
prowadzenia więc całego z? dania, t. j. do ure­
g u l o w a n i a  w s z y s t k i c h  r z e k  g a l i c y j ­
s k i c h  p o f |  r ef yąi  ł*ę<f«!i»* 44,^24.445 złr., a 
że na ten cel wydano już 3,559.U00, przeto p rzy - 
s z ł y n a k ł a d  o b l i c z a  s i ę n e  41,365.445 złr.

Gdyby prace regulacyjne ^óStępówały nadal kro­
kiem przeciętnie dotąd praktykowanym, ledy na 
ich wykonanie po rzobany 230 lat. Gdyby . mu 
rę rozwoju przyjęto najwyższą ze wszystkich do-

niki angielskie donoszą bowiem, że między An­
glią a Włochami toczą bię rokowania w sprawie 
bardzo drażliwej dla państw europejskich. Anglia 
proponujo Włochom, aby zajęły Egipt, a gabinet 
włoski, zachęcany przet opinię publiczną podo­
bno »ię na to godz. Wiadomi ść ta może być 
prawdopodobną wobec ;ztpowii dzi w Izbie lor­
dów lorda Granville wycofaniu wojsk angielskich 
z Sudanu. Dzienniki włoskie, rzecz prosta, za­
przeczam temu doniesi niu dzisnn - iw  angiel- 
akich. Atl sztą na ohupfccyę Egiptu me pozwoli­
łyby mocaraCśra konty. e ń ta ln t , zwłaszcza też 
F rancja położyć musi stanowcze veto.

W obecnej sytuacji Turcja odgrywa niezmier­
nie ważną rolę O jej w iględy starają się na wy­
ścigi Earl Granrille i N<*wikow w Konstantyno­
polu, bo Turcja na wypadek wojny ma klucze 
do Czarnego morza. Albo puści flotę angielską 
przez cieśniny i zada cios P^syi, alDo też ochro­
nić ją może od angielskiego najazdu Mocarstwa 
europejskie, między niemi Austro-Węgry i Niem­
cy, miały podobno przez swoich posłów zapyty­
wać eię tureckiego ministra spraw zagranicznych 
jat się zapatruje na kwestię cieśnin, a zarazem 
wyrazić przekonanie, iż zamknięcie cieśnin dla 
obcych okrętów wojennych wynika z międzyna­
rodowych traktatów, które przez Turcję nie mo­
gą być jednostronnie naruszone. Nie żądały je­
dnak Austro-Węgry i Niemcy od Turcji, jak to 
fałszywie głoszouo, zachowania ścisłej neutralno­
ści, bo gdyby tego zażąddty wtedy w sporze an- 
glo-rosyjskim przestałyby być neutralnemi i sta­
nęłyby po stronie Boayi. ffie mogły zresztą te 
mocarstwa stawiać podobnego ządauia. Gdyby 
bowiem Huta angielska mimo to sforsowała przej­
ście przez cieśniny, m c  wtedy nie pozostawało, 
jak wydać wujnę Anglii, przez co rozszerzyłaby się 
na Europę.iCo najwięcej ks. Bismark wobec sporu af- 
gańskiego może prokl im oi ać zasadf.neutralności, 
bo za cóż mocarstwa środkowej Europy mugą 
Ańglii wydać wojnę? Z t to, że aię broni od n v  
poru Rosji w Azyi środkowej i żt pochłonąwszy 
Chiwę, Turkestan i E okand, postanowiła Rosja 
obecnie wyciągnąć rękę p j część Afganistanu?

Sułtan podobno ma s ię [ skłaniać do aliancn 
z Anglią, a nt. decyzyę jego miała wpłynąć pe­
wność, iż neatralność Turcji w ewentualnej 
wojnie jest absolutnie niemożliwą. ZioSztą w trak­
tacie paryskim 1856 wypowiedziano tymo zasadę 
zamknięcia Daidaneli i Bosforu, a dopiero gdy 
Rcsya podczas wojny memiecko-rosyjskiej igno­
rowała postanowienia owego traktatu, aano Por­
cie pełnomocnictwo do zamknięcia cieśnin w mia­
rę uznanej przez mą potrzeby. Turcy a przeto 
może pozwolić na przejście floty angielskiej przez 
Dardanele i ma podobno na nie zezwolić za kon­
cesje, zapewnione Turcy i w Egipcie przez J n -  
g*ję-

W ostatniej atoli chwili sytuacja polityczna 
musiała nledz zmianie. Charakterystycznym jest 
rzewny menu! głos pozawczuiajszego Ti.nesa, 
kcóry błaga Europę o iuterwencyę w celu skło­
nienia RoSyi do koncesyr, któreby gabinet an­
gielski m ó g ł  w z i ą ć  po- l  r o z w a g ę  b e z  
h a ń b y .  Jakżeż nisko upadł dumny Albion! O 
pokoju z honorem, jak mawiał Beaconsfield, me 
ma więc mowy. Dla uczuć narodowych wynale­
ziono’ minimalne zaapokojenie, dl& narodowych 
interesów szukają w óngln jakiego takiego wyj­
ścia dla uniknięcia jawnej uromotj i pogardy — 
proszą więc o pokó, „ be z  h a ń b y *  — co jest 
etapem na drodze poiażek i upadku wielkiego

Regtłiacya rzek galicyjskich

Radca budownictwa w namiestnictwie p M o- 
r a c z e w k i podaje w C tasopiśmte technic. nem 
niektóre z a j mu j ą c e s z c z e g ó ł y  s t a t y  s t y c z n e  
z projektów bu dżetów galicyjskich budowli wo­
dnych, podającyeh roczny przyrost długości tam 
nowo zbudowanych.

Ogólna długość tam wynosiła metrów
w r. 1875 w. r.1885 

Wisła 89.326 120.598
Frzemsza 3.039 21.319
Soła 2.071 3.352
Skawa ^29 229
Raba 2.348 3.555
Dunajec 19.713 30.193
Poprad L ł0 2  1.192
Wisłoka 3 228 0.710
San 22.491 38 509
Wiar 66 06
Dniestr 12.919 18.308
Stryj 4.478 7.212
Prut 333 1.079
Ogółem 161.433 252.322

człowieka nieznanego, do którego naprzód źle 
byłem uprzedzony, jechać do uiego z prośbą (bo 
tak różowo, jak nasza gospodyni nie zapatrywa­
łem się na tę sprawę), z prośbą, na której mnie 
i t/m , których zstępow ałem , tak wiele zależało, 
a doznać może od niego szorstkiej odmowy— bjły 
to rzeczy i przeciwne mojej naturze 1 odstraszają­
ce dla moirh uczuć i pojęć.

Ale dla tej kobiety w rozpaczy, dla tych dzie­
ci zagrożonych niedostatkiem i nędzą, dla bie­
dnej małej Cesi — byłem gotów na wszystko— 
Wybrałem się tedy niedługo w tę drogę. Pani 
Joanna dała mi kilka list iw jjjsanych do niej 
przez pana Józefa dla uwierzyteln ema mojej 0- 
soby i dla przekonania pana Władysława, gdyby 
tego była potrzeba, jaLie uczucia łączyły z nią 
jego brata.

Jadąc sam przez k.lka godzin, miałHm dość 
czasu do rozmyślań i do rozmaitych przypusz­
czeń o rezultacie mojej wyprawy. Wiedziałem, że 
od niej zalezy los rzęch bieanych i opuszczonych 
istot, dla których w sercu czułem najżywszą 
sympatyę i litość. Jeżeh ta jeszcze próba zawie­
dzie , co będzie dalej ? chyba ręce trzeba będzie 
załamać i oddać się rozpaczy. Widziałem się w 
położeniu gładzą, który wszystko, co mu jeszcze 
zostało, stawia nu ostatnią stawkę — który gra 
o życie lub śmierć Bo po za tem nie widziałem 
w owej chwili nic, cżbmbym pani Joannie mógł 
dppomjódz lun portdziC.

Jak widźjsz, panno H eleńo, gorzuie, bardzo 
gorzkie były te myśli Jak na nieszczęście oło­
wiane niabo ciążyło jakimś smutkiem tego dma 
nad ziemią wózek trząsł mię niemiłosiernie, 
dość, że zdenerwowany, rozstrojony, zaledwie 
mogący dobrze myśli zebrać, stanąłem nareszcie 
u celu s.Yrej drogi!

Zdsieka oszcźekaly mię dwa dworskie brytany, 
kilkoro ludz. kręciło się po dziedzińcu, przed so­
bą ujrzałem dość okazały dwór wiejsk1 Powie-, 
J* 'n c  'mi, że pan jest w domu Służący w płó- 
cienkowem, liberyjnem ubraniu zaprowadził mię

do pokoju, oświadczaj , że pan zaraz obiad 
skończy.'

Jakoż nie azekałeih dłużej rad  dziesięć minnt, 
kiedy wszedł młody "mężczyzna, brunet, o śnia­
dej twarzy, nt której łatwo było n t  pierwszy 
rzut oka wyczytac pewien chłód serca i chęć 
imponowania drugim.

— Z kimże, mam, przyjemność? — zapytał 
mię zimno, przymrużając oczy. Wymieniłem mu 
swoje na-wnko. Wskazał mi stołek, usiedliśmy 
i tjm  namy ^ ąpatjcznym tonem odezwał się:

— Co pada dobrodzieja do mnie sprowadza?
Czy wyobrazisz sobie panno Heleno, jak mu

odpowiedziałem ?
W tej chwili stanęły mi przed oczami i ta 

matka wynędzniała z bolu i rozpaczy i te smu­
tne dzieci instynktem przeczuwające, niedolę ca­
łego swego życia — i wybuchnąhm głośnym 
płaczem, łzy poiały mi się z oczów potokiem.

Na twarzy pana Władysława spostrzegłem i 
zdziwienie i lekki ironiczny uśmiech.

— Przepraszam pana za moje"chwilowe wzru 
szenie — powiedziałem, gdym już trochę zapa­
nował nad sobą. — Masz pan przyczynę dziwić 
się podobnemu zachowamu i na usprawiedliwie­
nie mO;fi mogę tylko powiedzieć, że przychodzę 
de pana w imieniu sierót.

— Jakićh ąierót?
— Dzie pańskiego b ra ta , pana Józeta.
— A więc miał dzieci... nie wiedziałem o tem.
— Ale znany panu był stosunek, który go łą­

czył z panią Joanną....
—  A tak . o tem słyszałem, że miał kogoś na 

utrzymaniu. ...
— Panie! — zawołałem oburzony — tego pan 

nie mów I Pan wiesz kto ona była, że brat pań­
ski me wz.ął jej z ul.cy ani mu się nie sprze­
dała. To była córka przyjuńola pańskiego ojca, 
która w tym domu miała znaleźć rodzicielską 0- 
piekę.. którą pan znałeś niegdyś, jako równą 
sobie... (Dok. nast.)

— Nie oddawaj się pani swemu cierpieniu — 
mówiłem do niej — star-j się zebrać całą moc 
i odwagę. Pamiętaj pani, że masz dzieci, które 
ciebie bardzo potrzebują i które dopiero wtedy 
byłyby prawdziwemi bierotami, gdyby ciebie im 
zaurakło.

— Ob! dzieci, dzieci 1... odpowiedziała z ci­
chym jękiem i nie mówiąc więcej ani słowa, 
odwróciła głowę do ściany

Jedyną ulgą w tych ciężkich dniach było dla 
mnie to , że o ile nu tylko zostawało czasu od 
obowiązków, ^ujmowałem się ciągle terni me- 
Bzczęśliwemi dziećmi. Teraz już nie bawiłem się 
z mc mi , ale pamiętałem o tem , ażeby miały w 
swoim czasie śniadanie i obiad, aby czysto i po­
rządnie były ubrane. Rozczesywałem włoski Cesi 
i sznnrowałem jej trzewiczki i chciałem jej terni 
drobnemi przysługami pokazać, że teraz kocham 
ją jeszcze bardziej niż dawniej. I rzeczywiście tak 
było. Pokochałem te dzieci jakiemś rozpaczliwem 
uczuciem.

Zaledwie po tygoamu, gdy pani Jornn i nieco 
sił odzyskała, można 1 nią było pomówić o jąj 
interesach i o tak ważnej kwęstyi chleba na przy­
szłość. N ie s te ty !  nie m.aia żadnego zapisu, za 
dnegcc jakiejkolwiek urzędowej wartości papieru, 
któryoy jey ś a w j  prawo dp najmniejszej choćby 
części majątku, jaki po panu Kolskim pozostał 
Pan Józef człowiek jeszcze młody i pełen życia, 
patrzył w daleką jeszcze przyszłość i nie przypu­
szczał tak btrasznej katastrofy.

— Nie mam nic — mówiła pum Rolska — 
nie wiem nawet, czy tam w komodzie jest na 
tyle pieniędzy, ftby moje dzieci jutro nie były 
głodne. Jestem uędzarką, gorszą od tych, co żs- 
bizą pod kościołem Jeżeli nie umrę, nic innego 
mię nie czeka, tylko iść w służbę, a dzieci od­
dać gdzie na litość ludzką.

T« słowa oddech m. w piersiach zapierały i 
wyobrażałem sobie, co pani Joanna dopiero cier­
pieć musi.

Ciągle "też i bez końca radziliśmy z poczciwą

S T A R Y  K A W A L E R gospodynią i układaliśmy rosm* te projekty, jak­
by pani Joannie można dopomódz, coby powinna 
robić i do czego się wziąć, iby dzieciom 1 sobie 
zapewnić jakie Ukie utrzymanie. Ale wszystkie 
te lady okazywały aię płonnemi i projekty roz­
bijały się o rozmaite niemożliwości i przeszkody 
Do jednego brakowało pani Joannie zdrowia, do 
drugiego wiadomości i uzdolnienia, a największą 
przeszkodą był brak pieniędzy potrzebnych, choć­
by na początek.

Nareszcie pewnego m u  rzekła gospodyni, któ­
rej po owej katastrofie oani Joanna całe swoje 
położenie odkryła:

— Nie ma innej rady, tylko trzeba oię udać 
o pomoc do familii pana Rolskieso. Że też c tem 
dotąd zapominaliśmy I Przecież oni mają pier­
wszy obowiązek wesprzeć tę biedną kobietę, któ­
ra panu Józefowi swoje życie poświęciła i ta 
dzieci, które są jego własfieou dziećmi. Nieprą- 
wda, p a n i—  odezwała się do pani Joanny, k(ó- 
ra tym razem była pizytomną naszej naradzie— 
że nieboszczyk ma jakiegoś rodzeneso brata ?

— Tak jest, pana Władysława. Ale od niego 
nic się nie spodziewam. Nie lnbił mię nigdy, a 
dla Juzeta n.e miał także braterskiego, ewca,

, — Żeby był z kainienii, toby się musiał uli­
tować nad terni sierotami— odparła gospodyni— 
przecież to własna krew 1

— Interes robi ludzi, głuchymi na wszystko. 
Pan Władysław jest oszczędny i nie lub> wyda­
wać pinniędzy.
. — Trzeba próbować, kiedy konieczność togo
■yymaga r -  ciągnęła dalej niezbita z toru gospo­
dyni. Pukajciej a będzie wam otworzone — jak 
pismo święte powiada. — ł^ame Janie — doda­
ła zwracając się do innie — pan to musisz za­
łatwić. PojedzietB do pana Władysława, opiszesz 
mu całe nieszczęście te, biednej kobiety, opo­
wiesz o jej dzieciach — i będziesz żądał, 
żeby to, co po nieboszczyku zostało, im oddali.

Podjąłem się r chęcią, choć % ppwnvm we­
wnętrznym* wstrętem tego obowiązku. Jechać do

N o w e i i a ,

11 (DolSaj O 'tg.)

Go skłoniło panią K. pomimo moich przestróg 
do wy po w iedzenia nagiej, strasznej prawdy, czy 
złośliwość, czy meDowśc.jgliwość języka, ozy 
przekonanie, że tak będzie najlepiej — do dziś 
nie umiem sobie wytłómaczyć.

— Umarł I... powtórzyła jok echo z krzykiem 
pani Joanra i padła jak nieżywa na podłogę.

Obie jej córeczki, których w mojem pomiesza­
niu nie spostrzegałem dotąd w pokoju, wybu­
chając nagłym płaczem za woły naraz: „Mamai" 
i rzuciły aię na leżącą na ziemi.

Zaledwie kilku minutach zdołaliśmy się jej 
dotrzeźwić. Oprócz ciągle powtarzanego słow a: 
nmari 1 umarł! mc więcej nie mówiła. Była tak 
słabą, źe n nogach utrzymać się nie mogła. 
Zawlekliśmy ją do , ej mieszkania i kobiety uło­
żyły ją w łóżko.

Nie będziesz pani żądać odemuie, abym ci 0- 
pisywoł jak straszną była dla mnie ta noc, a 
szIacłlOine twoje Borce odczuje cały ogrom bole' 
ści nieszczęśliwe' pani Juanny. Gdym ią na dru­
gi dzhsń widział w łóżku, ledwhun ją  poznał, 
tak zaędzniała, schudła i zczerniała w przeciągu 
kilkunastu godzin.

Biedne jej dziewczynki stały po kęmch smu­
tne 1 strwożone. Nie znały i nie byłyby pojęły 
całej wielkości swego nieszczęścia, ale pizeczo- 
cie mów.ło im , że ieh m itkę musiało spotkać 
coś złego. Pani Joanna nie chciała , (a wiedząc 
co się z mą działo, raczony powiedzieć trzeba: 
nie miała serca) rozmawiać z niemi i widzieć 
ich, a k njj jej wzrok mimowolnie którą z nich 
Bpostrztgł, śei?k«łą ust. « takim wyrazem cier- 
p iem . ' j aK gdyby sic osirem m rzędiiem  dotknął 
się najboleśniejozg jej rany
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tacyi tj. dotację, przeznaczoną na r. 1885, wy­
noszącą 350.000 złr., to okres regulacji skróci 
się na 118 lat. P o  p r z y j ś c i u  d o  s k u t k u  
p r o j e k t o w a n e j  u s t a w y  o r e g u l a c j i  
r z e k  g a l i c y j s k i c h ,  przeznaczającej rocznie 
na ten cel 1.386.667 złr., peryod 110-letm ob ­
n i ż y  s i ę  n a  30 l at .

U s i a w a o w a  d a j e  j e d n a k  o g ó ł e m  ty l­
ko 20,800.000 z ł r . ,  a w i ę c  w ł a ś n i e  p o ł o ­
wę  k w o t y  p o t r z e b n e j .

„Daleki od twierdzenia, pisze p. Moraczewski, 
jakoby liczby podane niewzruszoną stanowić mia­
ły opokę, śmiem przecież mniemać, że rzucą one 
acz nikłe tylko światełko na koszta ogólnej re­
gulacyi naszych rzek, przedstawiające się dotą 1 
jako szereg zer, uzbrojony od letoej fant&styczne- 
mi cyframi, które najzupełniejsza mgła zasłania. 
Szereg zer jest, są i cyfry od lewej strony, a na- 
szem zadaniem przyczyniać się choć powoli do 
rozwiania mgły. “

l o r w i l M w J f f s i  l i n ; "
L w ó w , 25 kwietnia.

(— ) Ze sfer wojskowych dowiaduję się, że d. 
1 maja ma się odbyć p r ó b n a  m o b i l i z a c y a  
w okręgach, a termin jej naznaczony na dzień 1 
maja. Wiadomość ta brzmi wprawdzie niepra­
wdopodobnie, gdyż według zdania kompetentnych 
o takiej próbie wiedzianoby najwcześniej 48 godzin 
przed jej ogłoszeniem, a powtóre próba taka jest 
bardzo kosztowną, notuję ją jednak z obowiązku, 
tembardziej, że powołanie wielu rezerwistów, któ­
rym wcale nie przypada termin zwykły, zdaje bię 
potwierdzać tę wiadomość. W jednym z tutej 
szych zakładów przemysłowych powołano nagle 
8 ludzi — co oczywiście wywołało pewne za­
niepokojenie.

Doniosłem onegdąj, że Spółka starająca się o 
dostawę obówia dla armii, potrzebuje mieć świa­
dectwo wiarygodne, iż jest w możuości dotrzy­
mania swoich zobowiązań, i że tutejsza Izba han- 
d'owo przemysłowa nieczuła się kompetentną do 
wydania takiego świadectwa. Otóż Spółka udała 
się z proSDą do Wydziału krajowego, a ten z 
chwaiebuą gorliwością wybłał do ministerstwa 
wojny obszerny memoryał, w którym najdokła­
dniej uzasadnił, że spółka ta zasługuje na naj 
zupełniejsze zaufanie co do swojej Leistungsfahig- 
kett.

Dzisiejszy M  r ponownie protestuje, jakoby mo- 
skalofilacy „pątnicy", którzy udali się do Peters­
burga na uroczystość Cyryla, byli reprezentan­
tami Businów; nie są om nawet delegatami ja­
kiejkolwiek instytueyi lub stowarzyszenia. M ir 
ponawia swoi p ro test, zaś ponawia dlatego, że 
iSłowo moskiewskie chciałoby podróży N a u m o- 
w i c z a e t  co u o. nadać oczywiście cechę de- 
monstracyi ze strony ogółu galicyjskich Busi­
nów, a M irom  odmawia kompetencji do protesto­
wania.

O objęciu kuratoryi fundscyi drohowyzkiej 
przez Henryka hr. S k a r b k a ,  obiegają tu różne 
pogłoski które mogły poniekąd zaniepokoić opi­
n ie, dbałą o rozwój tego zakładu. Mówiono o 
chęci przedłużania prowizoryum, o trudnościach 
stawianych hr. Skarbkowi i t. p. Wieści te są 
n i e p r a w d z i w e .  Faktem jest, iż powstała pe­
wna wątpliwość ze stanowiska prawnego czy 
mianowicie starszy brat hr. Henryka miał prawo 
nietylko swojem, ale i swego ewentualnego po­
tomstwa imieniem zrzec się praw , testamentem 
ś. p. Stanisława Skarbka przyznanych. Wątpli- 
*uść tę rozstrzygną sądy. Jeżeli ona się okaże nie­
uzasadnioną, w takim razie hr. Henryk obejmie 
rządy fundacyi jako k u r a t o r  — je2eli zaś sąd 
uzna, iż zrzeczenie tak daleko sięgające nie jest 
dopuszcsalnem, wtedy Wydział krajowy zamia­
nuje tegoż hr. Henryka Skarbka z a s t ę p c ą  ku­
ratora, i w tym charakterze odda mu rządy fun­
dacyi. Hr. Badeni zrzekł się pensy i, z zastęp­
stwem kuratora połączone].

Z u p iu  pruskiego.

{Mowa p. Kantaka).
W szczegółowej rozprawie zabrał najprzód głos 

p. B i c h t e r ,  a po n. m p. W i n d t h o r s t .
Poseł W i n d t h o r a t :  Arcybiskup poznański 

powinien czuć się przedewszystkiem rzymsko-ka­
tolickim chrześcianinem i biskupem swego ko­
ścioła. Powin.eu czuć się prusaim poddanym w 
świadomości swych obowiązków, jakie mu zostały 
nałożone i nie ma działalności swej rozszerzać 
po za granice swej dyecezyi. Tak oświadczył po­
seł Bichter. !Nie rozumiem jakby inaczej orał 
działać biskup, przecież prawo kanoniczne naka­
zuje mu ograniczać się na swej dyecezyi, a w 
innej może tylko czynności sprawować z polece­
nia Apostolskiej stolicy, (Ułos: A prymas!) Sły­
szę głos: Prymas! Toż niezem innem ais jest, 
jak tylko tytułem, nie nadającym żadnych praw. 
Nie mogłem też nigdy pojąć, dlaczego tak wiel- 
k i przywięzy wano znaczenie do tego tytułu i 
tak go się obawiano.

Minister G o s s l e r :  Tytułu „prym as1 nia po­
trzeba się obawiać. Wątpić tylko należy, czy nie 
jest on czemś więcej jak tylko tytułem. Bzą1 nie 
wyssał sobie przecież tego z palca, że dawniej 
prymas oznaczał w Polsce interreja, który na­
maszczał jpolskirgo króla w Warszawie. Tytuł też 
prymasa Polski ma realne znaczenie a naszym 
obowiązkiem jest postarać się o to, aby znaczenie 
jegc się nie zrealizowało.

Poseł S ch  o r i em  e r-A l a t: Poruszono fu ty 
tuł prymasa jak w ogóle wszystko, co dotyczy 
Polaków używanym bywa do umotywowania wal­
ki kulturnej. Mości Panowie! Bząd wystawia so­
bie świadectwo ubóstwa przez poruszanie takich 
r x i j .  Sam to czuć powinien. Pau minister o- 
świadczył, że w kwestyi osób chodzi jedynie o 
pokojowe inler.sa tak dla naństwa jak dla od­
nośnej prowincji. Przykro mi, ale muszę panu 
ministrowi przypomnieć, że śle rozumie te poko 
jowe nteresa. Wnioskować to musnę z wystąpie­
nia swego czasu przeciw biskupowi Marwiczowi. 
Jeżeli sądii, że przez to przyczynia się do poko­
jowych interesów państwa i prowincji, to w wiel 
kim zna,duje się błędzie. Pan minister wyraził 
się także, że prowincja poznańska znieść już 
wiele nie może. Przyznaję to. Tak! pod wzglę­
dem ucisku relign. ięzyza wykładowego w nauce 
ireligii i wielu innych gałęzi administracji, pro­

wincja ta już wiele znieść nie może i mogę o 
świadczyć tylko, iż rząa nie powinien naciągać 
zbytnio struny, bo gdyby znowu, co pewno nie 
nastąpi, miało przyjść do rewolucji w Polsce, 
rząd byłby za nią również odpowiedzialnym. (Ży­
we oklauki z ław centrum i polskich).

Następnie zabrał głos pjsel K. K a n t a k :
Mości panow ie! Gdy się najzupełniej piszę na 

to, co wypowiedział o nas poseł Schorlemer, 
za to wyrażam mu nasze podziękowanie, zarazem 
upewnić go spieszę, że w W. Ks. Poznańskiem 
nie wybuchnie żadne powstanie — wie to do­
kładnie rząd — mimo wszelkie uciski i niespra­
wiedliwości, jakich doznajemy w tak pełne, 
mierze.

Otóż, mości panowie, pan minister wyznań 
niejako stawiał warunki,' pod któremi obsadzić- 
by można stdicę arcybiskupią gnieźnieńsko-po 
znańską. Pierwszym był: przyszły arcybiskup 
niechaj się czuje pruskim biskupem i pruskim 
poddanym.

Mości panowie! Nie znam ja żadnych p r u ­
s k i c h  biskupów — (wiulka prawda!) — Znam 
tylko biskupów k a t o l i c k i c h ,  do jakiegobądź 
oni należą państwa czy narodu. Istniał jedn tylko 
królewako-prudki biskup, a raczej istnieje dotąd, 
p. Beinkens.

Oo do poddaństwa, rozumie się ono samo przez 
się, i żaden biskup czy arcybiskup nie zaprzeczał 
swego pruskiego poddaństwa, nie działał przeciw 
niemu. I my przyznawaliśmy już częstokroć to 
nasze poddaństwo; a czyliż naród nasz nie stwiur 
dzał go krwią na polu bitew, czyż go nie stwier­
dzamy bezustannie, opłacając podatki?

Oczywista, że obok tego żywimy uczucie, przy­
należne nam jako odrębnemu narodowi, uczucie, 
które przecież pogodzić można z poddaństwem 
względem Prus. To uasze polsko-narodowe uczu­
cie uszanowali nawet wasi królowie i naród nie­
miecki. Sami, panowie — wspominałem już Kie­
dyś o tern — w krużgankach gmachu niemie­
cku go parlamentu pod obrazem Pfistersa wypi­
saliście zdanie. „Najświętszem jest Drawem naro­
du: istnieć jako naród i być uznanym." Ghcecież 
panowie zaprzeczać to prawo? Chyba rumieniec 
wstydu może oblać wasze twarze, jeżeli napis ów 
w niemieckim parlamencie porównacie z tem, co 
się dzieje w Prusiech celem zgnębienia polskiej 
narodowości.

Drugim było warunkiem, żeby działanie arcy­
biskupa gnieźnieńsko-poznańskiego n>e przekra­
czało granic archidyecezyi

Cóż prostszego nad to! i jakżeby ono objawiać 
się miało po za granicami? Owói znowu wpi 
my na znane opowieści o zwierzchnictwie pry­
masów, czego już dotknął w swej odpowiedzi p 
Schorlemer.

Zaprawdę, mości panowie, częstokroć bardzo 
źle obsługują pana ministra wyznań ci panowie, 
którzy mu służyć mają co do stosunków poznań­
skich, jako tych właśnie rzeczy dokładnie świa­
domi, gdyż podają mu szczegóły, których bła 
hość wykazuje się później, albo podają mu oder­
wane zdania z rozumowań dziennikarskich, do 
których żadnej zgoła nie można przywięzywać 
wagi.

Zresztą pociągać do odpowiedzialności ogół za 
przelotne artykuły dziennikarskie, za wyrażenia 
przypadkowe, i z powodu ich stanowić rozporzą­
dzenia przeciw narodowi całemu, lub rozporzą­
dzenia co do kościoła, a sprzeczne z jego naj- 
świętszemi zasadami — przeciw takiemu to dzia­
łaniu występuję stanowczo.

Nadmieniał sam pan minister wyznań, że 
istnieje teraz i prymas warszawski. Powiem mu 
więcei: jest także prymas lwowski, a również i 
mohilewski. Natomiast dzisiaj nie ma już arcy­
biskup gnieźnieński władzy prymasowskiej na tak 
rozległe rozmiary, jak ongi. To też nie rozumiem, 
co pan minister wyznań mówił o realnej podsta­
wie prymasowstwa gnieźnieńskiego, zestawiając 
je z powagą arcybisknpa Salzburskiego, jako pry­
masa Niemiec. W sporze tym nie ma już też 
mowy o arcybiskupie gnieźnieńskim, jako o in- 
terreksio, i mowy nyć nie może, gdyż z konsty- 
tucyą polską z dnia 3 maja 1791 i z uchwale­
niem dziedzictwa korony ustało „bezkrólewie", 
aleć wakazują na arcybiskupa, jako na tego, któ­
ry przyszłego króla polskiego namaścić ma w Kra­
kowie

Mości panowie, gdyby znowu kiedyś w przy­
szłości powstać miał król polski — a zdaje się, 
że się tego obawia rząd — to już na każdy raz 
znajdzie się i biskup, który go nam aści, a czy 
to będzie biskup gnieźnieńsko -  poznański, czy 
krakowski, czy warszawszi — to już pono obo- 
jętnem będzie rządowi pruskiemu

Wreszcie co do prymasowstwa odsyłam panów 
do bardzo obszernych wyjaśnień, jakie w bieżą­
cej sesyi a u ł  swego c z h s j kolega mój poseł ks. 
dr. Jażdżewski, i upraszam radców pana mini­
stra wyznań, a mianowicie tego , który referuje 
o stosunkach poznańskich , by szczegóły te ze­
chcieli sobie odczytać i spamiętać dokładnie.

Trzecim było punktem; aby arcybiskup nie 
rozbił się znowu o tęż samą opokę, o którą roz­
bijali się jego poprzednicy. To prawdopodobnie 
chyba tylko ściągać się może do wywodów, ja 
kie pan komisarz ministeryalny podsunął panu 
ministrowi wyznań, i które też następnie pan mi­
nister był nam łaskaw przytoczyć, a dotyczyły 
one stosunku księdza arcybiskupa Przyłuskicgo 
do jednego z pism naszych kościelnych, i doty 
czyły one rzekomo jeszcze o wiele niebeipie 
czniejszej korespondencji ks. arcybiskupa Ledó- 
chowskiego z ks. biskupem chełmińskim Marwi 
ciem w sprawie pewnej modlitwy kościelne,,

Mości panowie, i cóż pozostało z całej tamtej 
h istoryi, skoro jej się przypatrzono na dobre ? 
Nic zgoła! Wykazało się oto, że ani arcybiskup 
Przyłuski żadnych nie m>ał stosunków z owem 
pismem, ani z artykułem , tu wtenczas przyta 
czanym ; ani też przedkładana nam tntaj kore­
spondencja nie odkryła najmniejszej winy, za­
rzucanej obu biskupom.

Parturiunł montes — nascitur ridictdus m us! 
Takie to przynajmniej uczucie ogarnęło całą Izbę, 
nie inne, i przyznawano zewsząd , że korespon­
dencja kardynała arcybiskupa Ledóchowskiego 
z biskupem Marw.czem żadnej panu ministrowi 
nie powinna była dawać poDudki do tego rodza­
ju wystąpień przeciw obu biskupom, zwłaszcza 
przeciw biskupowi chełmińskiema nie uprawnia­
ła do żadnych podejrzeń. Ostatn.m było punkiem, 
żeby przyszły arcybiskup roztrząsał sumienia swo­
im dyecezanom co do takich d a t , jak 1880, 
1.848 i 1868 r.

No i cóż to, mości panowie, w latach 1830, 
1848 i 1863 działo się przeciw Prusom? (śmiech 
z prawicy). Naucz się pan najpierw historyi, pa 
nie Tiedemann z Babimostu, a wtenczas śmiać 
się przestaniesz.

W latach 1830 i 1863 powstanie było w Kró 
lestwie Polakiem i wielu ze starszego pokolenia 
i z nas poszło, by także walczyć. Aleć panowie 
spieszyliście także do Szlezwig-Holsztynu, i czy­
liż nie poczytywaliście sobie za zaszczyt wstępo 
wać tam do ochotników Tanna i walczyć? Jak 
wy, jako Niemcy, wspieracie braci Niemców, do­
zwólcież i nam wspierać naszych braci rodaków.

A rok 1848? Czytajcież panowie książkę ów 
czesnego nadzwyczajnego pełnomocnika rządowe 
go, generała Willisena. Jużcić generał Willisen 
na wskrós był Niemcem i szczerym Niemcem

Nie chcę wnikać w drobiazgowe szczegóły, 
roztrząsałem tu przed kilku laty bardzo staran­
nie i owe wypadki i daty historyczne. Aliści wy- 
łuszczaj tu co chcesz, rząd po swojemu widzi 
wszędzie tylko agitacją, i wobec nas Polaków na 
tem samem wiecznie trwa stanowisku, które po­
no czas nareszcie porzucić.

Tak samo przy tych rozporządzeniach, w któ­
rych obronie nie staje żadne stronnictwo—wszak­
że konserwatyści nawet przeciw wnioskowi o znie­
sienie prawa obrocznego występują tylko ze wzglę­
du na obecne pertraktacje rządowe z Rzymem, 
lecz nie ważą się stawać w obronie samego pr„- 
wa obrocznego.

Mimo to rząd względem nas zatrzymuje owe 
śrudki zaradcze, względem nas Polaków wyłą­
cznie w całej monarchii, lubo (gitaj w Izbie, aui 
nikt w kraju nie występuje w .ch obronie. Nie­
równy ten wymiar jest właśnie ową siłą odraża­
jącą; ze on tylko rozjątrza krew, wyrozumie ka­
żdy (brawo).

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , 27 kwietnia

wA k c j a  w y b o r c z a  urzędowuie jeszcze 
ruch nie weszła, wszakżs co do niektórych okrę­
gów już dzisiaj są dosyć pozytywne wiadomości 
W miastach S t a n i s ł a w o w i e  i T y ś  il e n i ­
e j '  pozycy- dr. B i l i ń s k i e g o  jest silnie za­
chwiana, a wybór jegc bardzo nieprawdopodo­
bny. Co do doniesień niektórych dzienników, 
jakoby dr. Kamiński miał swoją kandydaturę po­
stawić, zapewnić możemy, że są one co najmniej 
przedwczesne. Z miast P r z e m y ś l a  i G r ó d -  
k a posłował dotycnczas Dyły reda! tor Gaeeiy 
Lwowskiej p. Władysław Ł o z i ń s k i ,  który je­
dnak kategorycznie oświadcza, że ponownie man­
datu nie przyjmie, to też wyborcy oglądają się 
, uż za nowym kandydatem i bardzo jest prawdo- 
podooue, że staną do współzawodnictwa siły 
miejscowe. Bównież i miasta R z e s z ó w  i J a ­
r o s ł a w  będą musiały oglądać się za nowym 
kandydatem, p. B a r t o s z e w s k i  bowiem jest 
cardzo chory i prawdopodobnie o mandat ubie­
gać się nie będzie. Ma tąm stawać ponownie dr. 
R o s z k o w s k i .  O nieszczęśliwy okręg miast K o- 
ł o m y j a - B u s z a c z - S i i i a t y n  stara się po­
dobno oprócz sławetnego rabina B l o c h a  jakiś 
dr. Dawid M ii 11 e r ,  profesor języków wscho- 
dmen w Wiedniu. Znajomość języków wscho­
dnich może być przymiotem bardzo cennym — 
ale widocznie nie chroni ud nietaktu, jakiego do­
wodem jest staranie się o mandat w obcym kra- 
u. Wyborcy kołomyjsey ruz już przecież powin­

ni skończyć z tym importem obcych kandyda­
tów. W małych posiadłościach okręgu K a ł u s z  
D o l i n a - B ó b r k a ,  zkąil posłował dotychczas p. 
K u ł a c z k o w s k i ,  wypływa z wszelkiemi szan­
sami powodzenia kandydatura prof. B o m a ń c z u -  
i a. Z drugiej zuów atrouy mówiąc o Sewerynie 
H e n z l u .  Będzie to okręg, w którym dążenie do 
zgody powinno się właśuie z polskiej strony ob­
jawić, przyjęciem i poparciem p. Romańczuka— 
a to tembardziej, że kontrkandydatura polska, 
jakkolwiek bardzo sympatyczna, mogłaby łatwo 
dopomódz do zwycięztwa panu Kułaczkowakie- 
mu, na czem i Busini i Polacy stracą. W okrę 
gu wiejskim T r e m bo w 1 a-H u s i a t y  n-Ko pe- 
c z y ń c e (dotychczas: W o 1 a ń s k i Erazm) sta­
je kandydatura ruska ks. Sieczyńskiego. Wybór 
p. O c h r y m o w i c z a  przeciw p. K o w a l s k i e -  
mu w okręgu Drohobycz, Stryj, Mikołajów, zda­
je  się być zapewnionym.

Z Bzymu piszą do Germanii co następuje: „Kon 
gregacya dla nadzwyczajnych spraw kościoła po­
wzięła w ostatni piątek o s t a t e c z n ą  d e c y z y ę  
co do osób przyszłego a r c y b i s k u p a  kolońskiego 
i g n i e z n i e ń s k o - p o z a a ń s k . e g o .  Wszya 
y  kardynałowie z wyjątkiem jednego tylko o- 

świadczyli się za natyebmiastowem załatwieniem 
sprawy osób. Kardynał hr. Ledóchowski przema 
wiał najgoręcej za przyspieszeniem całej SDrawy. 
Tym sposubem sprana kandydatów na obydwa 
arcybiakupatwa byłaby załatwioną, g d y b y  r z ą d  
p r u s k i  p r z y j ą ł  k a n d y d a t a  W a t y k a n u  
na arcybiskupatwo poznańskie. Niestety rząd pruski 
dotąd nie zgodził się jeszcze na kandydata na 
arcybiskupatwo poznańskie, lubo p. Schloezer za­
raz po piątkowem posiedzeniu kongregacji prze 
słał długą depeszę o całej sprawie do Berlina. 
P o r o z u m i e n i e  c o  d o  z a s a d n i c z y c h  
s p r a w  k o ś c i e l n y c h  ma nastąpić po ogłosze­
niu nazwisk arcybiskupów kelońskiego i poznań 
skiego. Bokowania co do sprawy donoszenia wła­
dzom cywilnym o nominacji duchownych połą­
czone będą z rokowaniami o kształceniu ducho­
wnych i kościelnej jurysdykcji."

Po ogłoszeniu powyższych wiadomości z Bzy­
mu Germania zamieszcza artykuł, z którego mo- 
zn idj jednak wnosić, że układy nie doprowadziły 
do żadnego rezultatu. Być może, że na ton tego 
artykułu wpłyDęło po części rozdrażnienie, wywo­
łane długiemi rozprawami nad wnioskom, dep 
Windthorsta; w każdym razie dziennik, miewa­
jący dobre informacye z Bzymu nie odzywałby 
się w ten sposób, gdyby w sferach kościelnych 
liczono na ustępstwa ze Btrony rządu Get. an*a 
pisze: „Na mocy istniejących układów nie ma 
rząd prawa ani mianowatna biskupów, ani przed­
stawiania kandydatów n . opróżnione biskupstwa. 
Prawo wyboru odpowiednich osobistości służy wy­
łącznie władzom kościelnym, a rządowi praskiemu 
wolno jedynie wyiazić opinią o osobistościach 
mniej pożądanych. Nie wymrą z tego jednak, 
by rząd, odrzucając bez przerwy kandydatów nie­

miłych sobie, mógł w ten sposób uzurpować so­
bie pośrednio prawo mianowania. W obecnym 
wypadzu umiłował rząd pruski przywłaszczyć so­
bie prawo przedstawiania kandydatów. Chciałby 
on zmusić kuryą do przy^cia rządowego kandy­
data lub do wyboru między kilkoma kandydatami. 
Postępowanie takie jest bezprawnem, a jeżeli rząd 
uporczywie będzie przy niem obstawać, zmusi 
tem Bzym do zamianowania arcybiskupa w spo­
sób wyżej opisany. Nie ulega wątpliwości, że cała 
archidyecezya przyjmie radośnie pasterza zamia­
nowanego przez Watykan, i będzie mu posłuszną, 
a równie jest pew nem , że mimo srogich ustaw 
pruskich znajdą się środki i sposoby do potaje­
mnego wykonywania najważniejszych funkcyj wła­
dzy bibkupiej, zwłaszcza dyscyplinarnej władzy 
nad duchowieństwem, lub też do kierowania spra­
wami z zagranicy. Usposobienie naszego ducho­
wieństwa i ludności katolickiej ręczy nam za po­
myślny skutek. Niechże się więc rząd pruski za­
stanowi czy nie nadszedł już czas, w którymby 
należało i w tej sprawie zająć stanowisko prawne. “

Podczas obrad nad ustawą obroczuą w sejmie 
pruskim minister wyznań wspomniał o rządowym 
p r o j e k c i e  r e w i z y i  u s t a w  m a j o w y c h  
Skorzystał z tego p. W indthorst i przedłożył sej­
mowi wniosek który brzmi: „Izba sejmowa zechce 
wypowiedzieć oczekiwanie, iż rząd królewski w 
celu wykonania powziętej d. 25 kwietnia 1883 
roku przez sejm rezolucji niezadługo temuż sej 
mowi przedłoży projekt dotyczący organiczne, 
rewizyi istniejącego ustawodawstwa kościeluo-po- 
litycznego". Wniosek ten podpisało 93 posłów 
z centrum.

o-

Wszystkie niemal d z i e n n i k i  r o s y j s k i e  
twierdzą, że wybuch wojny jest nieunikniony.— 
Tylko Now. W  rem. odmiennego jest zdania, ale 
i ono ma małą nadzieję utrzymania pokoju 
WoDec doniesień prasy zagranicznej, jakoby pe 
wne rękojmie dane przez rząd rosyjski Anglii 
sprawie g r a n i c y  a f g a ń s k i e j  mogły zado 
wolnić gabinet londyński, Now. Wrem. czyni u 
wagę, że jeżeli przesto rozumie się, iż Boaya, skoro 
sprawa granicy afgańskiej zostanie załatwioną we 
dług jej propozycji, sukcesu tego nie wyzyska 
celem d _ i s z e g o  p o c h o d u  k u  H e r a t e w i  
bo rękujuńa taka może być z łatwością dana, 
nie prędzej wszakże, aż żądania terytoryulne Ro- 
syii w południowo-zachodniej Turkmenii zostaną 
zaspokojone.

Now. Wrem. donosi, że w dniu 11 kwietnia 
w K r o n s z t a d z i e  odbywała się r a d  a w o j e n  
na ,  na której zastanawiano się nad środkami 
brony jakie należy przedsięwziąć na wypadek 
wojny. W laboratoryach i warsztatach w Kron- 
atadzie prowadzą się roboty z wielkim pośpiechem 
W furtacn i bateryach pracują nawet w nocy.— 
Przygotowują miny i zapasy w wielkich ilościach 
3to łodzi torpedowych i pancerniki stoją w pogo­
towiu do wyjścia ua morze.

S to  ł o d z i  t o r p e d o w y c h  podzielono na 
dwie eskadry. Jedną dowodzić będzie znany kontr 
admirał Nowikow, drugą wice admirał Koruiłow. 
Zadanie tej flotylli torpedowej polegać będzie 
na obronie wybrzeży zatoki Fińskiej i Bałtyckie­
go morza. Flota pancerna bronić będzie min pod­
wodnych a w części będzie skoncentrowaną 
fińskich skeraoh. Z wód zagranicznych donoszą, 
iż marynarze angielscy zajmują wyzywające sta­
nowisko wobec majtkówr rosyjskich.

B o s y j s k a  f l o t a  na  m o r z u  Ś r ó d z i e m ­
n e  m otrzymała rozkaz zebrania się w Tulonie 
tam ma oczekiwać dalszych rozkazów.

W m i n i s t e r s t w i e  m a r y n a r k i  w P e ­
t e r s b u r g u  odbywają się ciągłe narady nad u- 
zbrojeniem brzegów morza Bałtyckiego. W nara­
dach tych bierze udział wice-admirał Stoiłow 
gen. Hagenmeister z Helsingforsu.

Wiedeńska Allgem Ztg zamieściła w wie­
czornym sobotniem wydaniu telegram petersbur­
ski z doniesiesieuiem, iż C a r  A l e k s a n d e r  
III miał wczoraj wyjechać do M o s k w y .  Do­
tychczas nie otrzymaliśmy potwierdzenia tej wia­
domości.

W uzupełnieniu naszego telegramu o p o w i ę 
k a ż e n i u  l i c z b y  o f i c e r ó w  w a r m i i  r o ­
s y j s k i e j  dodajemy następujące szczegóły. Boz 
kazein ministerstwa wojny polecono zwiększyć 
etat dziesięciu pułków piechoty gwardyi i 24 
takichże batalionów strzelców gwardyi o dwóch 
młodszych oficerów. Natychmiast ma być dodane 
do etatów pułków grenadyerakich w okręgach 
wojennych: warszawskim po pięciu, w wileńskim, 
kijowskim i odesskim po czterech, a w pozosta­
łych po jednym młodszym oficerze. Zwiększanie 
etatowego składu wszystkich w ogóle pułków 
piechoty do siedmiu oficerów wprowadzać w wy­
konanie stopniowo, w miarę asygnowania fundu­
szów. — Upewniają, że najnewsze to rozporzą­
dzenie co do zwiększenia liczby oficerów w puł­
kach piechoty, które oddawna przygotowywano, 
uie zostaje w bezpośrednim związku z kwestyą 
anglo-rosyjską.

Generał Ganecki młodszy, znany z swycb 
działań na Litwie w r. 1863 i 1864, wniósł do 
rady wojennej projekt zmiany kierunku k o l e i  
Z a k a s p i j s  k i e j .  Według tego projektu ma 
ona od stacyi Kachki iść uie na wschód do 
twierdzy Saraksu, jak prujektowauo pierwotnie, 
lecz zwrócić się wprost ua południe, ku Horsto­
wi. Budowa ma się prowadzić sposobem, przyję­
tym w krajach nieprzyjacielskich, zajętych cza­
sowo.

Car wydał ukaz, nakazujący, aby wszystkie 
sprawy o własność prywatną na linii k o l e i  ż e ­
l a z n e j  z W ł a d y k a u k a z u  do  D e r b e n t u  
(na kaukaskim brzegu Kaspijskiego morza) nie 
zatrzymywały budowy. P retensje właścicieli 
gruntów będą rozstrzygane potem przez komisje 
audytorskie.

Bozkazano zorganizować w O r e n b u r g u  k a ­
d r o w y  p u ł k  b a a z k i r a k i c h  k o z a k ó w  i 
otworzyć wojenną szkołę, w której bm kirscy 
beku wie, upatrzeni na oficerów tego nowego woj­
ska, będą się uczyli regulaminu i eksercycyi wo­
jennej.

Pogróżka dzienników rosyjskich, iż Bosya na 
wypadek wojny z Anglią gotową jest wydawać 
l i s t y  ż e l a z n e  k o r s a r s k i m  s t a t k o m ,  nie 
przeraziła wcale Anglików. Zdaniem prasy an­
gielskiej możnaby jedynie w Ameryce znaleźć o- 
chotmków do korsarskiego rzemiosła, ale nawet 
dla amerykańskich korsarzy nie przedstawia się 
to przedsiębiorstwo tak zyskowni, jakby się zda­

wać mogło na pierwszy rzut oka; Statki handlo­
we angielskie dostarczyłyby wprawdzie A m ery­
kanom obfitego połowu, ale osiągniętą w ten spo­
sób zdobycz możF.aby ukryć jedynie w portach 
rosyjskich, gdyż rząd Stanów Zjednoczonych za­
chowując zupełną neutralność, nie ścigałby wpra­
wdzie korsarzy, lecz kazałby zniszczyć wszystkie 
zrabowane towary natychmiast po wprowadzeniu 
ich do amerykańskich portów.

W ogóle, oprócz donie».eń o uzbrój euiacn ze 
stron obu, nie przyniosły ostatnie dnie nic no­
wego w sprawie sporu rosyjako-angielskiego. So­
botnie posiedzenie Izd j gmin nie dostarczyło 
dziennikom londyńskim pożądanego tematu. Na 
zapytanie, czy Anglia przystałaby na pośredni­
ctwo którego z mocarstw kontynentalnych, odmó­
wił G 1 a d a t o n e odpowiedzi, tłomacząc się tem, 
że publiczna rozprawa nad tym przedmiotem mo­
głaby tylko zaszkodzić interesom Anglii. We czwar­
tek odjeżdża do Londynu królowa Wiktorya, ba­
wiąca obecnie na dworze hesskim w Darmata- 
dzie. Do tej pory nie zapadnie zapewne nic sta­
nowczego w dalszym toku spraw afgańskich.

Nieporozumienie między F rancją i rządem e- 
gipskim zaczyna przybierać groźne rozmiary. Ga­
binet paryski polecił generalnemu konsulowi 
F rancji zerwać wszelkie dyplomatyczne stosunki 
z rządem kedywa. Do Londynu nadeszła z K a ­
ru depesza z doniesieniem, i i  generalny konsul 
złożył w piątek pożegnalną wizytę Tewfikowi i 
ł.uoarowi baszy, Któremu odczytał telegram Frey- 
cineta odwołujący go i  Kairu Stauorisko Nu- 
bara miało się zachwiać.

K r o n i k a

K raków, 27 kwietnia
W feletonie koóozymy jutro nowellę dra Adama 

B e ł e i k o w s k i e g o  „Siary kawaler". W łych 
dniach rozpoczniemy druk nowelli S e w e r a  „Wśród 
walki", którą właśnie wykończył dla naszego piema.

Program posiedzenia publicznego Akademii U- 
miejętności dnia 9 maja 1885 r. o godzinie 12 w 
południe odbyć się mającego; 1. Zagajeniu posiedze­
nia przez J. Ezoell. Zaelępcę Protektora Alfreaa hr. 
Potockiego. 2. Odpowiedź Pruzeea Akademii dra J. 
Majera. 3. Zdanie sprawy z ruchu naukowego i ad­
ministracyjnego Akademii Umiejętności przez Sekre­
tarza generalnego Si. Tarnowskiego. 4. „Słowo i na- 
tonnienie w rzymskiej poeiyi." Rzecz dra Kazimie­
rza Morawskiego. 5. Ogłoszenie nazwisk kandyda­
tów, przedstawionych przez Wydziały na członków 
Akademii. 6. Ogłoszenie konknrsów.

Dr. St. Tarnowski, sekr. gen Akad.
Bilety wstępu wydawane będą w biurze Akade­

mii w dniu 29 i 30 bm., tudzież 1 i 2 maja od 
godz. 11 do 1-ezej.

P. Namiestnik Zaleski przejechał w sobotę przez 
Kraków z Wiednia dc Lwowa.

Z dyecezyi Krakowskiej. W Lanckoronie zmarł 
ks. Jan ZurzolsKi proboszcz miejscowy, wysłnżuny 
dziekan. Administratorem parafii został ks. WojcieoL 
Kuwalówka, wikaryusz miejsoowy.

Slub. W koioiule GOt Kapucynów odbył się w so­
botę ślnb p. Miotała Chylińskiego, współredaktora 
Csasu z panną Anną Rosnę równą, córką prcfoeoia 
uniwersytetu jagieł, dra Antoniego Rosnera.

W kościele podgórskim odbył się w sobotę ślub 
p. Jana Staszczyka, inspektora akcyzy miejskiej z 
panną Franciszką Peiser-Panofkówną.

Prezydent sądu p. Zborow.Ki powrócił w sobotę 
z Wiednia do Krakowa, a p. Heyling-Uegenfeld, rad­
ca dworu dziś rano ze Lwowa.

Mianowany pułkownikiem 13 pułku p. Riedel 
ze sztabu głównego w miejsce p. Hoecha, który 
przeszedł v, stan spoczynku, przybędzie do Krako­
wa w d. 29 b. m.

Rada wyższa Towarzystwa św. Wincentego
ń Paulo (męskiego), mająca dla Galicji siedzibę 
swoją w Krakowie ogłasza, iż w ciąga rotu 1884 
w całym kraju istniało 16 filii tegoż Towarzystwa, 
miauowicie 4 w Krakowie, 3 we Lwowie, po je­
dnej w Tarnowie, Krościenku, Korczynie, Skrzydlnej, 
Podgórzu, Kraeicsynie Przemyśla i Rawie ruskiej. 
Dochodu miało oaz* Towarrystwo złr. 21.219, ct. 
30 i pół, rozehedu 17.829 złr. 70 ct., członków 
ozynnych 344, honorowych 131.

Na wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknyob nade­
szły : Abramowicza „Mężatka z XV7 wieku" i „Dsie- 
wica z l i i i  wieku", Mroczkowskiego „Kruki", Sta- 
chiewicza „Niewinny całns", WieiogłoweLiego „Je- 
sieuią", Jasieńskiego „Portret Leonarda Rettel" ra- 
dirung, Drożćzeńskiego „Rysuuek piórem", Roźnia- 
tov,„kiej „Popiersie niewiasty" z gipsu

Niezwykłe upały dawne nie pamiętane w kwie­
tnia, pauają obecnie. Wczoraj w południe mieliśmy 
w słońca 27 stopni oiepła Reaumura. Dziś od rana 
npał nie do zniesienm, a na deszcz czekają rolnicy 
od sześciu tygodni. Na Węgrzeoh za to ulewy, we 
wschodniej zaś Galioyi przed paru dniami była bn- 
rza połączona z piorunami. Dziwny poozątek wiosny.

Obraz Matejki „Zamojski pod Byczyną" repro­
dukowany chromolitogreficznie w Paryżu, przezna­
cza warszawskie Tow. zauhęty sztuk p.gknyoh, jako 
premię dla członków swoich na rok bieżący.

Zmarli. We Lwowie zmarł Jan T y c h o w s k i ,  
Rusin, walczący o niepodległość w 1863 roku, a 
przedtem jeszcze zmarły brał udział w kampanii 
węgierskiej, walcząo w legionie polekim.

Samobójstwo. Wczoraj rano niejaki Bolesław 
Fąfrowioz, lat około 24 mieó mogący, przybył óo 
jednego z tutejszyoh hoteli i odebrał eobiu życie wy­
strzałem z dwnrnrkowego pistoletu, wypiwszy przed­
tem kieliszek kuuiaka. Dr. Rybozyński skonstatował 
śmierć, a zwłoki samobójcy odwieziono do zakładu 
medycyny sądowej.

Walne Zgromadzenie człon sów tarnowskiego od­
działu Towarzystwa pedagogicznego odbędzie się 3 
maja w sali gimnazjum w Tarnowie. — Porządek 
dzienny: 1) Odczytanie sprawozdania t  wsatniego 
posiedzenia. 2) Odczyt p. Konopińskiego: Znacze­
niu karnośoi i środki, przysługująoe nauczycielowi 

wychowawcy, celem utrzymania tejże w szkole i 
w domu. 3) Wybór delegata n t walny zjazd do 
Przemyśla. 4) Wnioski członków. — Zarząd upra­
sza o liczny udział.

Wieczurek muzykalno-deklamacyjny ka uozcze- 
niu pamięci Juliusza Słowackiego, staraniem lwow­
skiej akademickiej młodzieły urządzony, z oałego 
grona profesorów uniwersytetu zaszczycony został 
obecnośoią tylko pp Gierkowskiego, Radziszewskie­
go i dooenta Baliera. Nowy prezes czytelni akade- 
m okiej p. Rodakowski, podług relacji Kurgera
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Lwowskiego, w przemówienia wstępnem wskazał na 
testameot Słowackiego, mówił o potrzebie podnie­
sienia o6w'str społeczeństwa naszego, które pod tym 
względem zajmnje podrzędne stanowisko Mowoa pod­
niósł, iż obowiązkiem tyeh, którzy wekntek szczęśli­
wego zbiegn okoliczności mogli nabyć wiedzę, jest 
to, ażeby wiedzę tę ma oważali tylko za środek ao 
osiągnięcia lepszegu bytu, ale za skarbnicę, z które] 
światło powinno coraz więcej się rozchodzić. Jakby 
dla przeciwstawienia tej maksymie, żaden z pp. 
profesorów na wieczorku tym nie był łaskaw prze­
mówić do młodzieży. Czy to tak być musi ?

Ze Sambora dochodzi nas smutna wiadomość o 
śmierci zasłużonego wielce lekarza dra Władysława 
Tymeczkowskingo, który zmarł w duin wczorajszym 
osierociwszy żonę i pięcioro dzieci.

Aresztowanie sęaziów przysięgłych Z Czer- 
niowiec donoszą: Sześcin sędziów przysięgłych, któ­
rzy w sprawie Icka (ironicha na pytania w kiernn- 
ku winy pedsądnego odpowudziel? „nie", areszto­
wano natychmiast z powodn silnego podejrzenia, iż 
są przekup eni. — Bez przyjęcia na siebie odpo- 
wiedzialuoici, zam eszcza Kuryer Iwopiskt pismo 
przewodniczącego ławy przysięgłych, w którem tenże 
szarży s i  na postępowanie sądu, donosi o rewizyi, 
tak przy nim, jak i innych sędziach przysięgłych, 
doKunanej wskutek podejrzeń o przekupienie i za­
wiadamia o wniesieniu, gdue należy, swej skargi.

Sprawozoamj Dyrekcyi centralnej Towarzystwa 
wzajemnej pomocy Organistów za II-gie półrocze, 
t. j. od 1 fipea do 31 grudnia 1884 r — Towa­
rzystwo liczyło z Końcem grudnia 1884 członków 
rzeczyw istych 238, członków wspierających 167, 
dobrodziejów 67. W 9 kościołjuih parafialnych za­
rządzone były na rzeez Towarzystwa składki

W II półroozu, t. j. od 1 lipca do 31 grudnia 
1884 przybyło dochodu z wkładek od członków 
rzeczywistych i wspierających 246 złr. 95 centów. 
Z półiocznogo procenta od sum chwilowo lokowa- 
nycn 39 złr. 23 ot., eo razem czyni sarnę docho­
du 286 złr. 18 seat., z której to eumy użyto na
administrację w II półrocza 63 złr 50 ct.

Od samy aochodn 286 złr. 18 ct., potrąciwszy 
.norę wydatków 63 złr. 50 ct., pozostaje nadwyż­
ka 222 złr. 68 ct.

Majątek Towarzystwa z końcem czerwca 1884 r. 
wynosił w gotówce 1651 złr. 39 ct. Doliczywszy 
do niego pozostałą nadwyżkę z II. półrocza 222 złr. 
68 c t , okazuje się, ie z dniem 31 ginduia 1884 
majątek Towarzystwa wynosił w gotówce 1874 złr. 
i 7 ct., który zostaje uiokowany w Towarzystwie 
zal ezkowem (Plac Maryaaki L. 9 we Lwowie) do 
oprocentowania po 4 ł/ j 0/0 rocznie.

T E A T R .

(„Dyoniza" sztuka w czterech aktacn Aleksandra 
Dumasa (syna) przełożył Jan Arwin).

W stycznia b. r. wystawiono po raz pierwszy na 
scenie komedyi francuskiej z niesłychanem powo­
dzeniem, najnowszy utwór mistrzowskiego autora 
dramatycznego, skromnie nazwany piece, p. t. „De- 
nisse". W przeciągu para miesięcy sztnka zyskała 
rozgłos nietylko we Francyi, lecz w całym świeeie. 
Dotąd obiega ona pierwszorzędne sceny europejskie 
a od czasu pierwszego jej wystawienia, nie było 
chyDa peryodjeznego pisma, Ltóreby czytelnikom 
swoim nie dało ehouiażby nąjkrótszej wzmianki o 
treści tej sztuki, napisanej przez Francuza i może 
wyłącznie dla francuskiego społeczeństwa, ze wzglę­
du wszakże na puruszauie w niej powszechnych po­
jęć etycznych, koD nopo] tycznej. — Z klasyczną 
harmonią jedrości e»asn i miejsca, napisał Dumas 
tyle rozgfssuą swoią sztnkę. Rzecz cała odbywa się 
w jednym pokoju, a rozpoczęta po śniadaniu, koń­
czy eię przed obiadem. Jesteśmy w domu szlache­
tnego św'atowcu, pełnego przymiotów hrabiego An­
drzeja de Bardannea, którego charakter Dad/wyuzaj 
subtelnie jest przez autora atreślony. Nie stary, 
przystojny hr Andrzej kochał niegdyś pierwszą go­
rącą miłością panią de Tnozottes, osobę nader les­
kich obyczajów, sienią od siebie tak, iż niemal 
matką byóby mn mogła, a była metką cokolwiek młod 
ozego szkolnego jego kolegi. Osoba ta, wraz z sy- 
nalkiem Fernandem. zwykłego gatunku nitgodz w- 
cem, utracynsiem i rozpu.tnikiem,, ulepioną jest, je­
żeli wolno tak określić z francuskiego błota. Sama 
całe życie kokietka, przerzucająca się tylko z jednych 
objęó w drugie, św!eższe, w czterdziestym szóstym 
roku życia kocha już tylko ślepą macierzyńską 
miłością własnego syna, umiejąc wybaczać mn ra­
bowanie eerc niewieścich , szulerkę i tracenie nie­
wielkich zasobów pieniężnych, jakimi rozporządzają. 
Fernand miał towarzyszkę młodoś *i Dyonizę je­
dyną córkę wzorowego stadła małżeńskiego, jakiem 
jest ex-wojskowy Br.ssot i jego żona, niegdyś ser 
do.zna przyjaciółka pani de Thniettes, chociaż auti- 
teza jej pod względem moralnym Dyoniza została 
uwiedzioną przbz Fernanda. Wie o tern jej matka, 
starająoa się ukryć przed mężem całą doniosłość 
nieszczęścia, domyśla się rówuież, chociaż nie zna 
następstw miłostki syna pani de Thozettes. Ona to, 
jakby w nagrodę z- wyrządzoną przez niego roJzi- 
n. s tej krzywdę, umieszcza starego Brissota jako 
rządcę majątku n hrabiego Andrzeja, k'óry odebraw­
szy w tych czasach z klasztoru siostrę swoją, mło 
dziutką czystą jak kwiat lilii niedotknięty nawet 
skrzydłem motyla Martę, rad jest, iż w demu jego 
zamieszkała zacna rodzina i powierza opiekę nad

siostrą pani Brissot, a Dyonizę uważa za jej towa­
rzyszkę. Dyoniza w zawiedzionym w pierwszym swem 
uczuciu hr. anaraeju wzbudza postępowaniem swo- 
jem cześć i poważanie, a za niemi idzie wielka szla­
chetna miłość. Uważając ją za ideał kobiety, nie 
wana eię zaślubić jej pomimo nierówności społecz­
nego stanowiska. Do tego kroku zdaje się także 
zniewalać gu okoliczność, iż usłużne sąsiedztwo za- 
wistnem spoglądając okiem na takie zbliżenie się 
jego do rodziny Brissotów, dopatruje eię w tern 
wszystkiem skandalu O plotkach, krążąoych o Dyo 
nizie dowiaduje eię Andrzej od byłej swej ulubionej 
pani de Thozettes, która przychodzi prosić go o rę­
kę młodziutkiej bogatej Many dla swojego nicponia 
jedynaka. W tokn rozmowy rzuca ona nierozważne 
słowo o przeszłości Dyonizy, a słowo to jak grom 
uderza Andrzeja. Kocha on Dyonizę prawaziwem u- 
ozuciem, lecz kocha ją czystą, nieskalaną. Upadłoj 
Kobiety pojąć nie meże. Postanawia dojść prawdy i 
rozpoczyna dochodzenie. Da;e niemal zezwolenie na 
zaślubienie Marty przez Fernanda, lecz pcdjjrzjwa- 
jąc go o stosunek z Dyonizą, żąda wyzuania mu 
całej prawdy. FornaLd aż nadto niegodziwy poprze­
dnio, nie chce gubić w opinii swej niegdyś ofiary ; 
zapewnia Andrzeja słowem honoru, iż Dyoniza była 
dla niego tylko towarzyszką młodości. Nie rozchwie­
wa wprawdzie wyznanie to podejrzeń Andrzeja, lecz 
pozostaje mu droga ostatnia. Postanawia oświadczyć 
się formalnie o rękę Dyonizy jej rodzicom, ufając, 
iż zacni ci ladzie nie okażą się tak niegodziwymi, 
iżby mieli ukryć .przed nim prawdę. Stary Brissot 
po matem wahanm ze wzgiędn na różuice towarzy­
skie i majątkowe, zgadza się na to małżeństwo, 
lecz żona jbgo przerażoną jeet temi oświadozynami. 
Brissot coś złego podejrzewa; woła córkę, aby sa­
ma dara odpowiedź Andrzejowi, W rozmowie sam 
na sam z Andrzejem Dyoniza stanowczo odmawia 
swej ręki, ukrywając czas jakiś swój błąd. Kiedy 
jednak dowiaduje się, iż Andrzej rękę sicstiy przy­
rzekł Fernandowi, którego ona nietylko ie już nie 
kuoha, lecz pogardza nim, jak nikczemnikiem, wów­
czas spowiada się Andrzejowi z heroizmem opowia­
dając mu dzieje i następstwa tego stosunku — mó 
wi mn o zmarłem swem dziecięcia, słowem nie u- 
trywa przez nim ani cienia swej hańby — Naj­
wspanialsza i po mistrzowska pomyślana ta scena 
niesłychanie jest efektowną, a z oczn wrażliwszych 
widzów łzy wy liska, Stary, podejrzewająoy Brisnot, 
słuchał wszystkiego: kiedy córka Lłaga Andrzeja, 
aby za takiego, jak Fernand niegodziwca, nie wyda­
wał swej siostry, wpada on, gotów niemal zabić 
Dyonizę, powstrzymuje się wszakże, prosząc, aby 
mn ją wzięto z oczów. Niezadługo wchodzi Fer­
nand ; jak zwierz dziki rzHca się na niego Briesot 
i zdnsiłby go zapewne, gdyby nie słowa niegodziw­
ca: „zabij! nie będę się bronił 1“ To oprzytomniło 
starego, — powiada mu: — „zaślubisz Dyonizę, lab 
zastrzelę cię, jak pBai“ — Odtąd tok sztuki biegnie 
szalrnym pędem fcu kuńuowi. Dyoniza musi spełnić 
wolę ojca i wyjść za BYrnanda. Marta, świadoma 
niegodziwośoi swego narzeczonego, postanawia wstą­
pić do klasztoru; tej deski ratunku chwyta się i 
Dyoniza i kiedy obie odchodzić jot mają. aby na 
zawsze ukiyć się przed światem, patrzący na to 
walcząc dotychczas pomiędzy miłością, a wstrętem 
do upadłej Dyonizy hrabia Andrzej, roztwiera ra­
miona i woła ku sobie nieszczęśliwą ofiarę, znajdu­
jąc dla niej w swem seren przebaczenie. Prosta 
rzecz, iż rznea się ona w jego objęcia. — odkupio­
na miłością.

Taki jest szkiblet treści sztuki tej, pełnej jaskra­
wej może zbytecznie, wszakże życiowej prawdy, 
pieprznej i „tłustej", jak się zwykło mówić, lecz 
w dr im .Tczn sj współczesnej literaturze, zajmującej 
jedno z pierwszorzędnych miejsc. — Oprócz wspo­
mnianych postaei, wprowadza autor kilki jeszcze 
podrzędniejszych figar, potrzebnych dla tozu akuyi, 
a wyróżnia się pośród nich szlachetnie przedstawiony 
Thonfenin, przyjaciel Andrzeja, człowiek prawego 
sposobn myślenia i rozumny nie tuzinkowo, którego 
można nwazać za przeciętny typ Duma&uwskiego 
ideału mężczyzny.

Z wyrazami uznania dla kierownictwa teatru, za 
stosunkowo szybkie wystawienie u nas nowości tej, 
zaznaczyć najpierw musimy, iż przekład jest warto­
ści bardzo względnej. Styl jakiś, jak to mówią, 
„szlafrokowy": a szkoda, bo razi to i w wielu 
miejscach psnje wrażenie, dyssonansem drażniąc 
ełnoh. Gra artystów niezaprzeczenie staranna w ca 
łośoi, wiele jednak, bardzo nawet wiele pozostawiała 
do żyozenia, nie ażeby nie uczyniono, co można 
było najlepiej, lecz, że znów zawisie, nad siły na 
szego p rsonalu dla sztuki takiej wymagać należy!

Z ról kobiecych, najlepiej odpowiedziała zadaniu, 
a może wybrednym nawet wymaganiom, pani H o t 
m a n o w a grą artystycznie całą i konuekwentną. 
Po niej paBi Wo l s k i e j  należą się słowa praw­
dziwego uznania, za szlachetny i tak niby prosty, 
a doskonale przedstawiony typ szlachetnej kobiety. 
W wielu scenach świetną, czasem nawet jak w je­
dnym wykrzyknika: „mamo!" imponującą była gra 
p. K a ł u ż y ó s E i e j w  tytułowej roli, całość wszak 
że chromała rażąc ta i owdzie dziwnie niestosowne- 
mi odsKokami, wykrzyknikami najmniej psychicznie 
nmotywowaneini, lnb wreszcie jakąś gorączkową 
gwałtownością, która tyle razy niszczyć zwykła naj­
lepsze usiłowania artystki. Talent p. K., jak twardy 
drogi kamień potrzebuje ciągłego szlifowania, aby 
wydawał właściwy blask, — bez zapanowania nad 
fizycznem swojern ja i miarkowania tak mchów jak 
głosu, każda rola musi się stać w oczach widza

zatrndną dla artystki, przynosząc jej niepowetowaną 
stratę.

Najaiestosowniej powierzaną zosiata rola młodziut­
kiej niewinnej dziewczyny j>. S u ł k o w s k i e j .  Tru­
dno jest ganić grę, ozy zapoznawać pracę artystki, 
jeżeli wbrew przeciwną naturze swych zdolności o- 
trzyma rolę. Krótko powiedzieć można tyle tylko, 
iż naiwność i czystość duszy Marty, w ustach jej 
interpretatoiki szczery budziły śmiech Maleńkie epi 
zodyczne role zręcznie odegrały pp. P y s z n i k i 
Wo j n o w s k a .

Z ról męskich w szlachetnym tonie i ujmująco 
oddał ewą rolę p. S o b i o s ł a w ;  bardzo dobrze 
pojął, a z prawdziwą eiłą dramatyczną wykonał 
główno sceny swej roli p. R i e g e r , znów niewła­
ściwą, chociaż gładko i sympatycznie przedstawioną 
postać grał p. Z a p a ł o w i c z ,  a toż samo co do 
niewłaściwego obsadzenia zanotować można o panu 
S o l s k i m ,  który grywając zwykle lekkie komiczne 
role, nagle przerobiony został na artystę do wszyst­
kiego Pozostanie to wyłączną tajemnicą pana Ar 
w i n a ,  dlaczego z paryskiego nrwisza usiłował u 
czynić sentymentalnego niemieckiego adonisa, szcze­
gólnie w scenach z Martą. (a—k)

D z i a ł  e k o n o m i c z n y .

zasiłki i zapomogi, z rządowych fnndnszów za­
pomogowych udzielono powiatowi wielickiemu 2000 
złr. dla ludności zagrożonej niedostatkiem.

Wydział krajowy na podanie stron interesowa­
nych w Tvgoborzun i Zbysiyoach nad Dunajcem 
postanowił przyczynić się ao kotziów ubezpieczenia 
brzegów Dunajca */j częścią, w kwocie 1890 złr., 
z ozego 500 złr. wyasygnować z funduszu drogo­
wego, rusztę zaś z funduszu melioracyjnego.

Du. 24 b. m. przyznał Wydział krajowy nastę­
pne bezprocentowe zaliczki na zasiewy i funduszu 
krajowego: a) d l a  g m i n :  pow. MościsKiemu 750 
z ł r , pow. Brzozowskiemu 500 złr., pow. Sambor­
skiemu 4000 złr., Łańcuckiemu 1280 złr.; b) d la  
o b s z a r ó w  d w o r s k i c h :  pow: Ropczyce 100 
złr., pow. Grybów 1000 złr., pow. Wieliczka 800 
złr., pow. Łańcut 800 złr. Oprócz tego, jako bez­
zwrotną subwencję dla pow Wielickiego 1500 złi 
na drogę z Wieliczki do Mogilan.

Zakupno pszenicy na rachunek intendentury 
rosyjskiej na Wypadek przewidywanej wojny już 
się rozpoczęło na większe rozmiary. Wedle tester 
Lloyda francuskie ministerstwo handlu otrzymało 
wiadomość, że właśnie z tegu powodu ceny pszenicy 
w Odeseie znacznie podskoczyły. — Kilka statków 
handlowych, naładowanych pszenicą, przeznaczoną 
do Tryestn i Marsylii, zatrzymano w drodze i wy 
słano do innych portów rosyjskich morza Czarnego.

Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia 
25 Kwietnia b. r.

P s z e n i c a .  Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne­
go hektolitra za sto kilogr. w miejscu 9 25 do 
9 '6 0 ; na wiosnę 1885 r. 9 40— 9 45, na maj- 
czerwiec 1885 9-35—9 40, na jesień 9 64—0-69. 
Usposobienie ualtze

Zyt o .  Za 100 kilogram, w miejscu, 0-00 — 
0 00; na wiosnę 1885 r. 7 72 —7 '80, na maj-czer­
wiec 7-60—7-65. Usposobienie stałe

J ę c z m i e ń  za 100 kńo słowacki 0 ‘Ó9—0 00. 
Usposobienie spokojne.

K n k n r n d z a .  Za 100 kilogr. w miejscu gutowa 
0‘00—0 ’00; na maj-czerwiec 1885 r. 6 ’77—6-82, 
na czerwiec-lipiec 6 ‘80—6-85. Usposob. mdłe.

Owi e s .  Za 100 kilogr. w miejscu 0-00— O-00 
na wiosnę 1885 r. 7 83 do 7 88, na maj-czer- 
wiec 7 8 0 —7 85 Usposobienie stałe.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w 
miejscu 28-50—28'75. Usposobienie spokojne.

Ol e j  l n i a n y .  Za 100 kilo 33 25—33‘50.
Na f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu — 

amerykańska 23-75—3s4*00; galicyjska 21-00 do 
21-25, prima kaukazka Nobla w cysternie po 8-75 
do 8-80. Galicyjska z marką Skrzyński i Spł. N. O 
23 00—23*25, N. 00 25 00—25-25. Usposobienie 
etałe.

Ol e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zarai* 
31-50 —32-00. Usposobienie spokojne.

S m a l e c  wi e p r z o wy .  Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 49 00—50*00. Usposo 
bienie spokojne.

Ł ó j. Za 100 kilogr. I sorty 39 00—40-00.
W tygodnia od 18 do 24 kwietnia b, r
K o n o p i e .  Za 100 kilogrm węgierskie surowe

35------- 89-— , galicyjskie surowe 32--------35 —,
czesane 40------- 56-—, włoskie, czesane, wyborowe
105-00—120-— . Usposobienie stałe.

Ch mi e l .  Za 50 klgr. Zateeki miejski z r. 1884 
120-—125', podmiejski 1 0 5 — 115. wiejski 95 00 
do 105 00. Usposobienie stałe.

Ku n i c z  za 100 kilogr. Styryjski czeiwony czy­
szczony 50"— do 55", włoski 46"— do 50-—.

L u c e r n a  I sorty za 100 kilogr. włoska 68* — 
do 76*—, francuska 78"— do 86— , węgierska 
62-— do 67 złr., czeska biała 52-— do 66 —. 
Usposobienie stałe.

R z e p a k  za 100 kilogrm. 12 75 de 13*50, 
banacki 12-25 — 13 00.

N a f t a .  Wi e d e ń .  Za 100 klgr. amerrk. na 
20 procent tary incl. cło 23 75 — 24 00 na 
dworca; galicyjska 21 50—22*00 gotówką— 20 prc. 
tary incl. podatek—na dworca; rumuńska w Wiedniu

czyszczona 0000-00-00 gotówką—20 prc t j y i  ncł 
podatek— w fabryce; rosyjska 22‘00 —22 50. Uspo­
sobienie błabe.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

Wiedeń, 27 kwietnia. Ruska deputacya w spra­
wie Bazylianów przybyła tu wczoraj popołudniu, 
witana ns dworcu kolejowym przez tutejszych Ra- 
sinów, po większej części z Bukowiny pod kie­
rownictwem Dobriańskiego 

Wiedeń 27 kwietnia. Przełożeństwo gminy i- 
ziaelickiej w K o ł o m y i  przesyła do starej Pre- 
sse telegraficznie oświadczenie, iż tamtejsi izrae­
lici Lie chcą wybierać ponownie Blocha, lecz iść 
w zgodzie w porozumieniu z komitetem centralj 
nym.

Wiedeń, 27 kwietnia. Neue Fr. Presst ogła­
sza odezwę wyborczą partyi Chlumetzkyego w 
większej posiadłości w Morawie. W odezwie tej 
zapowiada komprom.s z członkami środka, należą­
cymi do klubu Coroniniego. Przy tej sposobności 
ubolewa N. Fr. Pr*sse, że stronnictwo Chlume- 
tzkiego coraz bardziej przechyla się ku prawicy.

Wiedeń, 27 kwietnia. Poseł Rieger przed od­
jazdem swoim z Wiednia zfozyr w ministerstwie 
oświaty mnóstwo pety.yi wielu gmin śląskich 
o wzięcie czeskiego prywatnego gimnazyum w 
Opawie na skarb państwa.

Peterebjrg, 27 kwietnia. Wedle doniesień z 
Kronstadtu do Noto. Wremia przy fortyfikowa- 
niu wybrzeży moża Bałtyckiego pracują nawet 
w nocy.

Petersburg, 27 kwietnia. Jenerałny guberna­
tor krajów Kaukazkich przygotowuje środki prze­
ciw powstańcom, których ofieyalnie nazywa się ban- 
dam1 rozbójniczemi. Jest Dowiem obawa, że Mu­
zułmanie chwycą za broń.

Odessa, 27 kwietnia. Podróżni, którzy właśnie 
przybyli z Konstantynopola, donoszą, że Turcyt 
pospiesznie uzbraja Dardanele

Konstantynopol, 27 kwietnia. Ambasador nie­
miecki dał Porcie zapewnienie, że jeżeli jej arse­
nał nie wystarczy na uzbrojenie Dardanelów, 
wówczas fabryka dział Kruppa z pewnością udzieli 
Turcy i znacznego kredytn.

(Z  liura korespondencyjnego)
Moskwą, 27 kwietnia. Mosk. Wied. twierdzą 

stanowczo, że Abdurrhaman sam jeden w całym 
Afganistanu ękłania się do przymierza z Anglią. 
Mimo to przem zwia ten dziennik gorąco za po- 
kojowem załatwieniem sporu angielsko-rosyjskie- 
go, twierdząc, ii to byłoby właśnie godnem Ro­
sji i Anglii, i ul. ich prawdziwego interesu bar­
dzo korzysineiii, gdyby nieporozumienia nie do­
prowadziły do zerwania stosunków, lecz raczej do 
zgody; — nie do wojny, której końca przewi­
dzieć nie można, lecz do trwałego pokoju, któ­
rego pożytek jest dla obu stron jasnym. Jak 
wielkiemi byłyDy rezultaty, gdyby się udało usu­
nąć truduości ii znaleźć podstawę do nowej, le­
pszej polityki między Anglią a Rosyą, wolnej od 
wzajemnej! rywaiizaeyi, która niepotrzebnie i bbZ 
celu siły wyczerpuje! To byłoby zasługą, go­
dniejszą Anglii i Rosyi, i pożyteczniejszą dla 
stron oba, niż wszelkie zwycięztwo. Między Ro­
syą a Anglią da się wyszukać nietylko mniej- 
więcej znośny modus vivendi, ale nawet da się 
zawrzeć przyjaźń, która obu stronom rokuje wię­
cej pożytku i opieki nad obopoinemi interesami, 
niż użycie broni. Dlatego wobec możności, roku­
jącej ziwarcie takiej ugody, me należy odgrażać 
się szczękiem oręża.

Londyn, 27 kwietnia. Daily News dowiaduje 
się, że w sporze rosyjsko-.ngielskim nie zaszła 
żadna zmiana. Standard przypuszcza, według wia 
domości otrzymanych z Petersburga, że odpo­
wiedź rosyjska na ostatnią notę angielską nie u- 
chodzi za zadowalniającą.

Londyn, 27 kwietnia. Standard donosi z Peters­
burga :

Gabinet angielski zaproponował rządowi rosyjskie 
mu, t l j  spór o Pendżdeh przedłożyć do rozstrzygnię­
cia Sądowi rozjemczemu. Times zaś sądzi, że mimo 
to nie ma żadnego powodu do przypuszczenia, iż 
spór doczekał się już załatwienia, przeciwnie ze­
rwanie wzajemnych stosunków dyplomatycznych 
stało się niepodobnem dc uniknienia, chociaż ta­
ka ewentualność nawet nie wywołuje koniecznie 
natychmiastowego zerwania pokojn.

Londyn, 27 kwietnia. Times omawiając ewen­
tualność wojny angieleko-rosyjekiej, mówi, że je­
żeli Anglia będzie zmiszoną dobyć oręża, wów­
czas nie dopuści, b j jej kto przeszkadzał w skie­
rowaniu i w używaniu swej broni tam, gdzie bę­
dzie mogła wymierzyć ciosy najdotkliwsze. W woj­
nie na życie i śmierć z Rosją protest Tnrcyi 
przeciw przejazdowi fioty angielskiej na morze 
Czarne nie będzie dla Anglii żadną przeszkodą. 
Zresztą są mie,sca bardzo dla Rosyi bolesne, 
gdzie może być dotkniętą, mianowicie mużna bę­
dzie znaleźć sprzymierzeńców, którzy przeciw Ro­
syi żywią starą nienawiść. W długiej a koszto­
wnej wojL.e mocarstwom europejskim będzie bar­
dzo trudno dochować neutralności, a nie wszy­
stkie staną po stronie wroga angielskiego.

Londyn, 27 kwietnia. Według Biuro Reutera 
, ambasador rosyjski Staal miał w souotę dłuższą 
' konferencją z Granrillem. Skutkiem tej konfe- 
rencyi odbyła się narada gabinetu, po której wy­
słano depeszę do Petersburga. Według pogłosek 
depesza ta domaga się ponownie wojskowego 
śledztwa o zaczepne uderzenie gen. Komarowa.

Paryż, 27 kwietnia. Przy wyborach do senatn 
w B ordeaui, Niort i Pau wybiano trzech repu­
blikanów. Książe Decazes i gen. Bourbaki upadli.

Paryż, 27 kwietnia. Generalny konsnl francu­
ski w Egipcie opuścił Kairo i udał się do Ale- 
ksandryi

Rzym, 27 kwietnia. Na sesyi nadzwyczajnej 
przyjął senat konwencyę kolejową 113 głosami 
przeciw 36. Według doniesienia do Agencyi Ste- 
faniego z Massowy z dnia 24 b. m. przez Sua- 
kim, oddział załogi włosKiej w Massowie zajął 
dnia 21 b. m. miejscowość Arkiko.

Nisz, 27 kwietnia. Pogłoska, jakoby Risticz 
miał powierzoną jakąkolwiek misyę z Serbii do 
Rosyi, jest zupełnie zmyśloną — Skupczyna przy­
jęła zawartą przez rząd konwencją konsularną i 
traktat handlowy z Belgią.

Ateny, 27 kwietnia. Na zaproszenie ministra 
Delyanni odpowiedzieli deputowani opozycyjni, 
że przyspieszą powrót swój do Aten. Pizesilenie 
gabinetu jeszcze nie usunięte.

HLw t m u  1 e l e g r a f l & K u * .

Dfliiłjwł l 4aU f•
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Renta papieiwa aost . . . ,.8096 80*80
B 5•/. au tr nieopodat. . .
„ srebrna ............................

,V96u6 90-50
bl-30 81-20

r Słot* ................................ 105 W I O W
4°/0 Renta dota węg.................... 9415 — •—
I ozy z r. 18 ‘ ............................ 139-50
Akeye Banka Auetro-węgierekiego. gr-7-_ r o i —

Kredyt.se aosti.................. ?62’?0 281-80
Londyn......................................... 12610
Napoieondor................................. 9-97 9.96
L o m b ard y ................................ 129-bO
Losy z r. 1864 ............................ 169 fO _  •_
Akoyo Karole Ludwika . . . . 355 —
Akoye Lwow. Czer........................ *21 —
Akoye kol. węg. półn. wseh. . . 168-bo —
Obi. Inarm. gelic. . . 100-16 __• ..
Lozy Prem. Węg........................... 11 -25 __• --
Akiye kol. Kon. Bogum. . . . 1 4 6 - _■ —
Ako. kul półu. zaeh a iur. 106— —
6°/0 Listy kast. hipot. gal. . . . 101-60 —  • —
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61-60 61-60

R u b le ......................................... 121-6
D ak a t.........................................

Uspezebienle giełdy:
b-89 6-89

B e r lin  d 25 kwietma 1885
Banknoty mutry a . 161-15 161-80
W ie d e ń ..................................... 161-15 161-80
Wai*zbna . . ........................ —.♦ ..
R u b le ......................................... 195-80 1 9 8 -
5°/t Liaty zast. król. polak. . . . 61- - 61-20
4 •/, „ likwidacyjne . . . . E4-76 54-50
Akoye Karola Luairiia . . . . 104- 16S 75

„ kredytowe........................ 454 0 41>0-—

Odpowiedzialny Eedaktoi : 
l a d e u s z  R o m a n o w i c z .  

Wydawca: I k r , L e s ł a w  B o r o ń s f c i .

Rubryka „Nadesłane” me pochodzi od Redak- 
cy i, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuj'6.

K A D E 8 Ł A K E .

Do litościwych eerc zwracają się przyjaciele Fran­
ciszka Piaeecznego, czeladnika szewskiego, który 
uczciwie na ohleb pracował, a znajdując się w osta­
tecznej nędzy, został jeszcze cię2ko dotknięty bez­
względnym postępowaniem starszyzny korporacyjnej 
i władzy przemysłowej, kture mu skonfiskowały nie 
tylko wszystkie narzędzia do pracy, ale i obówie 
żony i dziecka. Mieszka prry ulicy Brackiej Nr. 10 
na dole u stróża. Kaćmi,re Hryniewiecki.

Pociągi na kolejach żelaznych. 
Odchodzą z Krakowa:

Do Lwowa: kuryer.: osobowj: posp.: mięsz.:
Kraików odj.: 9 # rano 10.4| rano 9 .,,  w. 10.49w. 
LttWir przjri.: 5.1S p. p. 9.T w. 6.u  m. l l . i s ra.

Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny: 
Kraików odj.: 6 . , ,  rano ̂ Tarnów przyjazd: 9., rano 

JRzeszów „ 12.10 pop
Do Wieliczki: Kraików odjazd 11.6 przed połud.

Wieliczka przyj.: 11.49 przed połud.
Przychodzą do Krakowa:

Ze Lwowa*. osób.: kuryer.: miese.: po sp .
Lwów odjazd: 3.4ł rn. 12.47 pop. 4.4S w. 10.„ w n ,  
Kraków przyj.: 2.łS pp. 8.lB w. 5 10 rn. 6.48 ran.

Z Rzeszowa i Tarnowa lokalny:
Rzeszów objazd: l . ł4 pop.l Kraików przyjazd: 7.b# w. 
Tarnów „ 4.4ł pop.J
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L w c w . B u m  8 4 /4 . 
yt h u k i  UpeteozBCge gąb a. aa z1. 300 282 —
Llity zast Tow. kred. ziem. za zł, 10<i 99 10

....................................... 100 91 -
% Lim* naL Baaks kraj. za ah, 100 91 25

„ - Baaka hipot £,ai. „ „ 100 .Oj 60
Obligacje adoiaz. gal. . 100 60

*  v>j M  posyaata krśowej . . 90 bO
ObUfTKrna m n  «■ alr. 100 96 76

t ł s r o s a a a ,  d o J a  8 4 /4 .
6*, L:?ly swą. s. r. 1:69 (bea bis*, kap.)
4 .  . ** lr». 10i
5 % Lifty likw. Warzzawy (b. b. kup.) I. Kmis.
6 „ .  .  ,  .  .  .U* .
6 .  » • r r r UL R

W ie d e ń , d n ia  .4 ,4 .
OBLIGI DŁUGU PANbiWA.

4lL'L  Beata autr. papierowa . za złr. 100 
41/ , .  .  n eruraa . . „ „ 100
* .  n złota . . . .  100
4 .  .  „ pap. nowa . „ „ 100
4 4  Loży z roki 18! i na 250 złr, za złr. 100 
6 .  „ „ 1860 „ 6w  „ „ „ 100
6 • » „ i860 „ 100 „ „  „ 100
— „ .  1864 bez % eałe „ „ 100
— „ „ 1864 bez *  poł. „ „ 100
— Como Renten-Soheu na 42 lirów, zzt. 1

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ.
6 „ „ zrebna „ „ „ 100

„ PM „ • „ „ 11)0
4 .  Oblg. ,węg- Oztb z 1876 w zł „ .  100
— Pożycz, pr. węg. po 100 złr. „ .  ioo
— - „ P* 59 *łr. „ „ 100
44 Losy Cisaneźie (Tneus Reg.) . „ 100

OBLIGI INDEMNYLAOIJNE 
6*  Oblię. lądem. Bakowlńskie aa złr, 100

ft-e.

81 
81 46 

105 90 
96 3o 

126 -  
188 80 
189 -  
170 -  
170 — 
48 -

98 90 
8 ł 70 

108 26 
116 -  
115 -  
118 -

101 50

99 99 
W . 
96 -  
98 80 
93 50

8j 16
81 60 

106 10 
96 60 

126 50 
139 20 
1S9 50 
170 
170 50 
46 —

94 10 
89 86 

104 25 
116 60 
116 60 
118 4v

102 60

5 s Oblig. tademizae Gallcyj. . .  .  100
5 „ .  .  Sledngr. .  .  100
5 , „ „ Węgier*. .  .  109

BÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 4  Lezy Doiaa Begalir. z 1870 za aztak; 1 
« .  a 1878 .  1
5 „ „ Serbskie po 100 fraaków „ 1
0 ,  .  Tmreekii po 400 „ .  1

LISTY ZASTAWNE 
4ł/ i*  Listy Bodea Ord. łllg. 6. zł. za zAlOO 
84 „ „ .* P r » 100
4*7(4 Bank Krajowy galieyjzki za złr. 100
6 „ „ Baska bipot. gal. .  100
6 .......................................... I 1 0 4 P - .  100
*.........................................• , . ioo
6 .  List} zst. skł. n  ł. w Krak. lc 1 „ 100
7 .  „ „ . .  fj-l. a 100

.  „ 8C-L „ 100
4 *  Listy zzt. gal. tow. krd. ziem „ 100
6 „ „ „ Banka aasti.-węg „ 100
f 1/ . * ......................................... 100

 100
OBUGACY1 PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

6 4  Albreekta . la  800 złr. za złr. V
5 .  Ferdya pótL na 800 itr. „ „ 10
i 1;* 4  Kar.Ł. Em. z 18pl S > iłr. .  . 100
6£ Koei -Bognm. na 290 złr „ » 100

100 bo 
100 60
101 60

Mzią
101 — 
100 85
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114 76 116 — 
104 ro 1% -
83 — 
30 10

124 60 
»7 — 
91 bh 

101 40
98 25
96 -
99 80 

104 60
99 ófl 
91 bO 

108 bO 
100 bO
97 60

98 40 
108 76
w  -  
98 50

oS ( 
20 40

126 60 
97 25
92 -  

101 80
99 —
97 -  

100
101 50 
100 —
93 60

102 -  
101 —

98 -

98 80 
109 o r
99 80 
99 --

4 .  Lw.-Ozer.-Jaet. 1884 300 
6 ,  Lw.-Czer.-Jasz, 1884 300 
6 , Moraw.-Sal. C.-B. 800 złr.
4 .  Radolfa . . la  800 złr.
5 .  Siedmiogrods. aa 200 złr. 
8 ,  Lomb. (Sfldb.) na 600 fr. 
b a Przm.-Ł-p I. Ern 206 złr.
6 a Nordosty

za złr. 10f . 100 
.  100 . 100 
.  100 

zztnkę 
100

na 300 złr. za złr. 
L O S Y .  

r.od. dla bud. 1 prz. la  100 złr, w. a.
K l a i y ..................... aa 40 złr. m. k.
Towar*, żegl. Dak«ja u  100 złr w. a.

100

na
Inabraek 
Keglewich 
Krasowskie . . . la
Lablańskie. . . .  u  
Ofner (miasuBady). u  
Palfy. . . . -  a . 
1 rwonego Ł  y> • . ma 
Czerw. Ki*yżfc węg.. u
Rmdolfl..................... u
Selm...................
Bal uargenil . .
S t Guois . . .
Staniztbwewekle 
4*/i 4  Tryestyiikit 
44
WalójLsin
WindlKigrcst* .

30 Ir. w. a. 
10 iłr. a . k. 
20 złr. w. a. 
20 złr. w. a. 
40 złr. w. a. 
40 złr.
10 złr.
5 złr.

10 itr.
40 złr. ;
20 złr.
40 złr 
20 złr .' 

na 100 złr. m. k.
aa 50 złr. w. a.
u  30 złr. aa. i .

60 *‘r. w. k

na

m. k. 
a. 
a. 
a. 
k. 
a.
Ł

a.

88 -  
87 76 
74 

115 60 
A  -  

148 26 
98 76 
96 —

179 50 
62 76 

114 60 
18 60 
20 -  
18 60 
23 60
46 36 
89 -  
15 86
8 70 

18 75 
68 — 
21 50
47 25
M —

181 50 
68 —  
29 26 
36 25

83 76 
88 
76 -  

116 60 
97 60 

148 76 
99 26 
90 60

180 -  
48 25j 

116 60 
19 50 
21 
19 
24 
46 
40 
15 80] 
9 -  

1 * 25 
64. -  
22 60 
4s — 
24 75 

182 -  
83 6C 
80 -  
87 -

złr.

AKCYE LANKO WE.
5 *  Aiglebuk . . . . . .  aa  130 złr.
5 „ Bankrerein Wiener . . .  u  luO złr.
5 ,  Kredyt dla budln i prze*, na 160 złr. 
C „ « rŁjbank węg. allg . . aa 200 itr.
b „ Lenaerbeak . . . .  u  10C złr.
5 „ Aastre-węgiarak..................aa 600 iłr,
5 „ Dnieabank ......................aa 100 dr.

AKOYE KOLEJOWE.
6 „ Alfftld Finm. „ . . . .  1
6 .  Ferdynuda Hordbaka .
5 „ Fraatusakb aózefa
5 „ Kare.r Lndwika . . .
4 „ Keayeke-Bogimińzk.
5 .  Lwoi iKo-Cserv."w. Joiby
5 „ Radolfa........................
6 r tuadmiogrodikia 
5 .  Bteatwiuabahh paMwwwa aa km 
b ,  Lombard] (Sddbakn) . . na 200

WALUTY,
Dnkaty pełno waaw . . .
20-te FnikówU . . . .
3C-t« M arków ks.........................„ ,
Pół-Imperysły ios. petae ważkę „ .
F u ty  sz terh ń g i...................................
TareeUe liry dote . . . . .  B
Bankaoty wł—k i e ................... ......
Kable p  |  wwwt ■ 106 1

na 300 
ł  1060 
na 200 
aa 200 

30v 
300 
200 
300

la mąkę

1 Płktł

97 25 J7 76
99 76 1 tO 25

281 80 382 20
280 75 28 . 26

97 70 98 —
.861 - 858 -
. 76 30 76 60

.180 — 180 25
8879- 2876-
307 36 207 76
267 - 267 60
146 75 147 35

26 228 -
180 50 181 69
178 — 178 75
114* 59 800 SO
ISO 26 ISO W

b 8b 6 90
9 97 8 9

12 82 l i  84
lb 28 10 80
12 63 12 68
11 80 11 88
49 19 48 29

123 — 133 69
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P o d zięk o  wan ie
Dr. Cholowi czowi

iv Krakowie.
Czcigodny Doktorze! Wiem, że skro- ność 

Twoja unika głośnych poohwał, ale wdzicazno-j 
moja za cudewne prawie wyleczenie m, z cięż­
kiej i niebezpiecznej choroby ;esj zby1 wiaik.1 
abj m mógł jej nakazać milezeaie, i aw -g o  
,/brew może Twoim życzeniom pow_żam się 
złożyć Ci publiczne dzięki mt;ylko za um ek- 
tne leczer'e, Które potw ierdzi wezwany Ła bon 
silium Dr. Paszkowski w -jpełności; ale i za tę 
niezmordowaną troskliwość i prawdziwie przy- 
jacU Lsą opiekę, jaką mi okaz,wałeś w czasie 
ehoroby* Nie Tobie, ale własnyi* piłgnien.om 
czynię zadość, wyrażając Ci publicznie moją 
wdzięczność i serdeczne ,,Bóg zapłać ‘.

Z szacunkiem
516 i Szym w n Ś liw iń sk i.

Zakład ogrodniczy 
T. ]flic iń ik ie^ o
p r z y  rogatce Zwierzynieckie;, N r .  29

w Krakowie
przygotowawszy z n a c z n y  zapas 
wysadków kwiatowych i jarzyn- 
nych na nadchodzący nJesiąc, oraz 
dobór kwiatów wazonowych, szcze­
gólniej bogatą kolekcyę pelargonij 
angielskich wielkokwiatowych, ma 
honor polecić takowe Szanownej 

Publiczności po cenach nader 
umiarkowanych.

Zamówienia na prowincyę załatwiam z wszelkim 
pośpieehem. 506 1 4

112 23 WIELKI ZAPAS 
N z t a c z e k  s u k n a ,

(8— 4 metry) wszelkich kolorów 
na ubrsnie męakie przesyła ns żą­

danie* sztuczka po złr. J
L. Storch w Bernie.

Rodzaj towoib należy dokładnie określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 et. marki.

H A S Ł O .
Zarząd N o w e g o  S i o ł a  pod N i r y -

| e u ,  wysyła masło w 5 knogr pacz­
kach / opakowaniem i franco w dwóch 
gatunkach. 1) Deserowe. niesoloiie po 
6 złr. 2) Świeża bardzo dobre, po 5 
złr. 50 et. l l l  27

r
8<fcsO"5CTg~1fr=Os

3
Cieplice Trenczyńskie

n» W ę g r z e c h ,  30 minut o i stacyi ko­
lei. Tepla - Trenczyn - Tepi'tz. r e r m * y  
a i a r c z a n e  s d  W - i i i *  H , ,  n j -  
skuteozniejsze w cierpieniach go.ócowych, 
artrytycznych, nerwobólach i t. d. Zakład, 
wygodnie urządzony, leży w : ysznej do­
linie Małych Karpat, Pobyi przyjemny i 
tani. Początek sezonu 1 ma;a. Z & i ’U* 
h o w a  przez Trzebinię, Oderberg, Sillein, 
Tepla d o  z a k ł a d a  O ffo sL z in  d i o -  
g l  Na większych stacyach bilety iai_ i 
napowrót o 33% tańsze Podręcznik in- 
form. I< r  F i l i p k i e w i c z a  we wszyw- 
kich księgarniach. Broszury i wyjaśnienia 
udziela na żądanie I szpłstnie 
417 4 20 Książęcy la rząd  kąpielowy.

Trawę miodową
tciasnej produhe-gi, świeżą i pewną, sprze­
daje Zarząd diwr w librzezu poczta
Ł a p a n ó w  i pan Michnik w Bochni 

I  gatunek po cenie 4 złr 50 ct.
I I  gatunek po cenie 3 złr. 50 ct. 

za korzec wraz z workiem i wolną od- 
syłką do kolei. Przy wzięciu uars 10 

korcy dodaie się l i ty  bezpłatnie.
327 9 10 '

Niniejszem podajemy do wiadomości, że oddaliśmy 
Reprezentacyę naszych Zakładów 

n a  G a l i « y ę  i  W . K s i ę s t w o  K r a k o w s k i e
domowi komisowemu pod firmą:

JÓZEF RAPOPORT w KRAKOWIE.
Zastępca nasz oęazie miał piwo naszego wjrubu na składach komisowych 

w KRAKOWIE i LWOWIE,
ażeby umożebnió nabywanie tegoż piwa nawet i w mnLjszych ilościach. Po­
lecając zasiępstwo najze łaskawej pamięci szanownych odbiorców, zostajemy

z wysokim B.acuńLljm
MIES CZAŃSKI BROWAR w PILZNIE

603 't 4 (założony w ro_u 1842).
( b t t r g e r l l c h e s  B r l l n h a a s ,  gagrundet im Jahrs 1842.)

=U*=Oe;

Walne Zgromadzenie
Członków Towarzystwa Zaliczkowego

w Bochni,
Stowarzyszenia zaregestrowanego z nieogi aniczoną poręką, 

odbędzie się dnia 3 maja o r o godz. 2 popołudniu w lokaiu tegoż
Towarzystwa.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie Dyrekcji z obrotu funduszów Towarzystwa.
2. Sprawozdanie Eomisyi rewizyjnej i udzielenie Dyrekcyi absolu- 

toryum,
3. Sprawozdanie Rady zawiadowczej.
4. Zatwierdzenie uchwalonego przez Radę zawiadowczą rozdziału 

czystego zysku.
5. Wnioski pojedynczych członków

Rada Zawiadowcza Towarzystwa Zaliczkowego w Bochni,
Stowarz. zaregestr. z nieogr. poręką. 6ii 2 8

Piesea _ Sekretarz
D r . S zczę sn y  O św ięc im sk i. F ra n c is z e k  ELauwanek.

L. Zagórny Marynowski 
Główny Skład PIWA butelkowego

„ p u d  U u t u b r y  n k i - e r n
w domu pod Nr. 5, przy ulicy Mikołajskie1

P I W O  pilzneńskie eksportowe i leżak.
P I W O  eksportowe J. A Johna Synów.

B O K  c/,yli P o r t e r  krajowy. 49 23 ?
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M. Beyera i Spółki |
u/ĘT S n b l e n i i i c e  \ .o  13—14 w K r a k o w i e  ' U l

naprzeciw kościoła N. P. Maryi,
I poleca swój wielki skład bielizny d a Panów, Dam i dzieci, zrobionej z ną jL pzego  g* I
I tui.ku ] łótna i szirtiugu; także wielki ikład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek |

ło  nosa i szirangu w każdej „akości, po nadzwyczajnie niskich cenach.
— wm C  F. N  N  I  K  — —

nouveaut£s

Soierles, Latnages, Draperle, Indiennes, 
Modes.Robes, Confections, Yśtements poui 
611ttte» et garęonnets,Jupons,Peignoiis, 
Tronsaeanz, Layettes, Lingerie, Gorsets, 
Dentelles, Toiles, Mouchoirs, Blanc de co- 
ton, Rideauz, Etoffes pour Ameubhments, 
Ttplsserie, Literie, Chemises, Bonneterie, 
Vttements ponr Hommes, Chaussures, 
Parapluiea, Ganterie, Cbśles, Cravates, 
Fleurs, Plumes, Passementerie, Rubana, 
M ercem, A rticles ds Paris, Argenterie, 
Maruąnlnerie, Parftimerie, eto.

( § n v o i  g r a t i s  r*

et Franco du MABHIFIO J E  ALBUM 4  
ILLU 8TRE contenant 5 0 0  g r a r u r e s  jj>
(modóleu inedits) et des e c h a m illo n s  a 
d e  to u s  lo s  t i s s u a ,  contrę cbmande jj 
affr mchio adresaóe &

MM. JULES JALUZ0T & C" 
p a r i s

Eipóditione dana tona Im  paya dn monda.

! Kołnierzyki męskie i damskie w doskonal, m 
gatunku za 1j% tuzina złr. 1 2( d , 1*5U.

Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1 8u do 2.
*/« tuzina lnianych chustek do nosa ct. uO,

1*20. 1 40, 170  du 4 zł 
tuzina prawdz. francuskich bałystowych 

Chustek do nosa złr. 2, 2 50, 8 do 6.
* ,  tuzin i angiels batyst. ohUotek db nosa 

z iiajmodniejsz. brzegami w różnych kolo 
rach ct. 60, zł 1, 1.2C do 3.

1 sztuka (3< łok. albo 231/, m ) dobrego 
płótna lnianego złr. 6*50, 9, 10 i 12.

1 sztuka (37 łok albo 23%  m.) */4 i */» szfa- 
skiego płitnn  złr. 10, 11*50, 12, 12*50, 13,
■4 . 16.

1 sz la k i (6 3 1. albo 39 m.) *U h"i«nd. weby 
ł. 21, 23, 25, z8, 30, 37, 12 i 50 

1 sztuka (68 ł. albo 42 m.) %  i  *U prawdzi­
wego rnmbursklege pióina w najlepszym 
g a rn k u  ott tł ’i i  do 60 

1 zln ręczników lniany* h od złr. 4 do 12 złr 
1 aztdkd 'lt lnianego pło tiu  n» 6 przeście­

radeł bez szwn od złr. 15 d . 21,
Szyron na bUiiznę męską, i damską od j«ntów 

■ , 25 do 50 ot. za m jti.
|  Serwety różnej wie kości >d \  do ,#/4 i l*/4 

jak najtaniej, od 1 50, 2, 4 złr. 
fiamłtnry lniane do nakr/cia  sioł nu 6 ao k i 

osób, wybór ogromny od złr. 3*50, 6, 7, do 50

Koszulo damskie, 
i  Z szyfonu słr. 1*10, z haNem wzorów złr. 1*85.
I  dobregi ( oiendersn.ego albo rumbtrskiego 

plotna z listwą na przedzie lub do zapina­
na na ramienia, złr. 2*50 do 3*20.

Wielki wybór poóozeoh damski on blałyob I kulei ow/oh- Jakotet mozklbb skarpetek w ró -1 
J ieyeh gatonkaiib i kolorach.
I £ .  wsaelki u nas zakupiony, towar rę c ij się, eo się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
I ,aibo wypłauamy aa to całkowitą należytobć. To dobrowolne przez naa przyjęte zobowiązań*n 
* daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usłiiga jest .korą i rzetelna, i że naszeceuy

408 6 10 są bez konk r cj g  wysokim szacunkiem

Filia: H. BEYERA i Spółki.
kład fabryczni towarów płóciennych zapas getowej bielizny I wypraw ólubnynh | 

w KRAKOWIE, Snklennice Nr 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi.
‘ Są »  zapome całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udz.elo się Bezpłatnie. *

Koszula w lepszym gatunku z baftem ręcznym 
złr. 8, 3 75, 4, 4 25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro­
dzajach złr. 8*80, 5 i  6.

Majtki aamśl i„
Zwykłe 90 ot., ozdebuiejsze złr. 1*26, z ha­

ftować szlacLami złr 1 80, 2*10, 2*50 i 3. | 
Z barchantu gładk a złr. 1 60 i 1 75. 
Haftowane ozdobne albo okładane piku złr 

4*50 i 2*75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 1*60 do 2, z dobrego szy- i 
fonu złr. 2*50 do 3 60.

Z hanowan. wstawkami złr. 3*50, 3 75,4 i 5 I 
Spodnioe z trenami z wstawkami lub bez | 

wstawek złr. 4 5 0 , 5, 6, 7*50 i 9 
Spódnice i  barchanu, gładkie, złr 2 i z*o0.‘ | 
Haftów ozdobne okładane piką złr. 3*50 i 3*85 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1-50,1 

z wstawkami haftów od z.- S*2t do 3 6 0 , ; 
z borę Hau u gładkie złr. 1*20, 1*75 i 1*9U. 

Haft. ozdob. lab okładane piką złr. 2y0 i 3*20. | 
KoŁznle mężnie.

Z nąjlepzzego angielskiego szyfonu z gi rsei 1 1 
gładkim albo z lisiewkami zlr. 150, 2, J  
2*50, 2i75 i 3.

Z dohrnge płótna rumburskiego albo homnd. 
złr. 2*80, 3*50 i 4.

Kalesony mązkle.
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od | 

złr. 1*25 do 1 4»- 
Z dobrego cienkiego płótna od 1 oO do 2*50.

-Q—*fl-"ff TT 'TT-JI1L 1*1 -ff "1T--ST :

ZMIANA L O K A L I

C. k. koleje państwowe.

Iz. 734/11.

O G Ł O N Z E I I E .
Niniej3zem podaje się do publicznej wiadomości, iź c. k. Generalna Dy- 

rekeya austr. kolei państwowych ma zamiar oddać w przedsiębiorstwo następujące 
budowy, w stacyi IN u wy Sącz wykonać się mające:

1. Warsztaty do naprawy wozów (Wagenreparaturwerkstatte) 1867 m2 po­
wierzchni zabudowanej,

2. Magazyn na drzewo budulcowe (Werkholzschuppen) 81104 m2 powierzchni 
zabudowanej.

3. Dwie kloaki z wychodkami dla robotników a 7-5 m2 (Arbeiteraborte).
4. Przebudowanie istniejących warsztatów do naprawy wozów (Wagenreparatur­

werkstatte ) na warsztaty do naprawy maszyn (Locomotiyreparatuiwerkstattci.
5. Powiększenie dotychczasowego magazynu na materyaly (Matenalmagazin) o 

o 256-3 ir. .
6. Murowana kolista ogrzewalnia na 9 maszyn (Ringiórmiges Heizhaus fur 9 

Stande) z przybudowaniem lokalu mieszczącego składy i biura; razem 1300 m2.
7. Stacya wodua (Wasserstationsgebaude) z dwoma rezerwoarami 83-80 m2 wraz 

z jednopiętrowenn przybudował nami 120*35 m2.
8. Studnia dla stacyi wodnej (Wasserstationsbrunnenj 3*0 m. średnicy w świetle.
9. Zbudowanie fundamentów i ścian pod obrotnicę (Drehscheibe) 14*65 m. śre­

dnicy.
10. Popielnica (Puizgrube) wraz z szachtem pod żuraw wodny (Kralmschacht) 

w pobliżu ogrzewalni.
RozJame wyż wymienionych robót, w przybliżenia na 130.000— 140.000 zlr. obliczonych, 

nastąpi w drodze ofert, a mianowicie za cenę ryczałtową za 1 m2 zabudowanej powierzchni. Oferta 
obejmować ma wykonanie wszystkich wyż wymienionych budowli.

Chcący ubiegać się o powyższe roboty, mogą przejrzeć detyczące plany i obliczenia techniczne, 
opisanie i warunki budowy w biurze konserwacyi c. k. Dyrekcyi ruchu w Krakowie codziennie w go­
dzinach urzędowych, gdzie otrzymają wszelkie bliższe wyjaśnienia, jakoteż przepisane formularze na oferty.

Oferty, opieczętowane i zaopatrzone marką stęplową na 50 ct. za każdy arkusz, oraz napi­
sem : „oferta na budowle stacyi Nowy-8ączu, wnosić należy do dziennika podawczego c. k. Dyrekcyi 
ruchu w Krakoy.ie, a ż  d o  d n i a  1 5  m a j a  1 8 K 5 ,  d o  g o d z i n y  1 2  w  p o ł u d n i e ,  po którym 
to terminie wniesione oferty uwzględnione nie będą,

Wadyum wynoszące 5% od sumy oferowanej złożyć należy przed wniesieniem oferty w kaue 
c. k. Dyrekcyi ruchu w Krakowie w gotówce, lub takich papierach, które c. k. uprzyw. Bank austro- 
węgierski w czasie składania wadyum lombarduje, a które przyjęte będą w wartości 90% kursu na 
wiedeńskiej giełdzie.

0. k. Generalna Dyrekcya kolei państwowych zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru mię­
dzy oferentami, bez względu na oferowane ceny, a względnie odrzucenia wszystkich wniesionych ofert, 
najdalej do końca czerwca ld85.

Kraków, 2 kwietnia 1885.
C. k . D y r e k c ja  ruchu .4»7 2 8

Na akl idzij w handlach wód lamoralnych; nabyć można także w restauracyach. 180 9 20

Mam zaszczyt donieść P. T. Publiczności, iż z d. 1 kwietni- przeniosłem  swój

Z A  K Ł A D  T A P IC E R S K 1
z u'iey Basztowej Nr. 19 do ulicy Floryańskiej Nr. 28, dom JO. księżnej

Lubomirskiej.
Jak dotychczas tak i teraz przyjmuję wezelkię obsialunui i repara- 

cye w zakres tapicerstwa wchodzące, tak w miejscu jakoteż na prowincji, 
oraz posiadam wielki wybór gotowych mebli własnego wyrobu, podług 
najnowszych żurnali. materye z pierwszorzędnych fabryk i wszelkie po­
trzeby dekoracyjne. — Dla ułatwienia na prowincyę, posyłam na ządan '0 
rysunki meoli i próby maieryi wiaz z cennikiem. Powierzone mi obsta- 
lunki wykonywam jaknąjstaranniej i punktualnie, po cenach umiarkowanych.

Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za dotyuhcrasowe względy, polecam tię 
takowym iiadal Żosi »ję z eaacunkiem

K a r o l  P i e n i ą ż e k
410 7 tapieer i dekorator.

ZAKŁAD IN T R O L IG A T O R S K I

M, ZENCZYK0WSKIE60
w K r a k o w ie

ul. StraszowsLiego 1. 2 pod Zamkiem,
podejmuje się robót introligatorskich 
galanteryjnych, tak hurtownych jak i po­

jedynczych.
Wżery opraw z pon iB,en oeny przesyłam 

na żądanie frajneo. "MM

F I L I A
przy ulicy Sławkowskiej Nr. 22. oraz Handel 
materyałów piśmiennych i wyrobów galanteryj­
nych, jako to: Albumów, Pamiętników, Ramek 
di fotografj ze skóry, drzewa, bionzu, aksami­
tu i t. p., Orderów kotylionowych w równych ga 

tunkach, Kasetek, T e ł i t p.
Podejmuje się oprawy wszelkich obrazów wiamy 
złocone, rzeźbione i t. p. po cenach umiarkowa­

nych i w jak najkrótszym czasie. 
Zamówieni: zamiejscowe uskutecznia się odwro 

tną pocztą. 203 9 39

Polaka Spółka Handlowa w Hamburgu
rozsyła iranco w woreczkach po 5 .ilo brutto

k a w ę  3)
kukb. arabską 
Jnwg złotą Menado 
Ceyldn perłowy 
CeylOII plantacyjny 
Cnba 
Saotrfd
Mokką afryUnzką

HERBATĘ w pakietach po 
3, 4, 5 złr, i wyżej.

Cło od 5 kilu kawy wynosi 2 złr., ud l  kilo 
herbaty J złr., które odbiorca na pnejscb opłaca.

PróbH ns żądanie wysyłamy za jirzj słaniem 
10 ot. w markach pocztowych. 114 36 ?

A dres: Polnitch? Mand*lsgeseU$chaft 
S. D o łk o w i et (Jotap., Hamburg, Va 
lentmskamp 83.

5 ,ilo złr. 7.40 
„ 6-10 
,  5.80 
» 5-30
i  5-10 
fc 4-80
- 390

1 kilo. Kilo po

Schulz & Stachowicz
Kraków, ul. św. in n y  1. 5. 

polecają swój
Magazyn ubiorów męskich

zaopatrzony w nader wyborowe i gusto­
wne tak krajowe jakoteż zagraniczne 
materyały po nader umiarkowanych ce­

nach, a mianowicie- 
ubrania letnie od 20  do 4€ złr.

„ wizytowe od 35 do 45 złr.
„ czarne ool 35 de 45 złr.
zarzutki od 18 do 35 złr.

(z podszewką jedwabną o 10 złr. drożej) 
spodnie od 7 do 14 złr.. 

płaszcze podróżne i menżykowy 
l od 20 do 60 złr.

Za szybkie i gustowne wykonanie rę­
cząc, pulecaią się łaskawym względom 

P. T . Publiczności. 403 l  25

TUTKI
r o s y j s k i e

do papierosów z bibułki Houblon 
i Abadke w najlepszym gatunku, 

pudełkach pakowane 
za 100 szt. 15 ct., 1000 szt. złr 1.40, 

poleca Magazyn

J4 Zaplatalskieao
R y n e k .  A - B  8 7 ,

także
k r a w a t y  j e d w a b n e  szerokie 

*/« tu na złr. 1 25—1.50, 
pikowe letnie 

*/» tuzina ct. 75—90, 
również poleca l a s k i  od 30 centów i 

s z p i lk i  do k r a w a tó w  od 15 ct.
Przesyłki zamiejscowe uskutecz­

nia s.ę pocztą odwrotną-. 390 o ?

Asohft w średni iu wieku, inteligentna 
i dobrze wychowana, pragnie zna- 

leść miejsce, do pielęguowania słabej, 
lub towarzystwa atarszet osoby Mogłaby 
również podiąó się zarządu domem i wy 
chowaniem m ałjcb dzieci.—W.adomość 
w domu Wnej T. Jaworskiei przy ulicy 

Sławkowskiej Nr. 12, I I  piętro 
817 4 4

P ija is tio  w y le m lie
z wiedzą lub ber wiedzy pijącego, środkiem, 
który się w licznych wypadkach okazał sku­

tecznym, mianowicie:

Poszukuję 3 do 10 morgów

gru n tu  o rn eg o
w ładnem i przystępnem położeniu, bez 
budynków, choćby i za wyższą cenę, 
jednaii me dalej jak milę od Krakowa, 
pod adresem: Jakób Barber, ulica Sto­

larska w Krakowie. 4^5 ■?£ 3

S A L O N  J N T Ó n  
FRANCISZKI MOLINKIEWfCZ

w Krakow ie
w domu Wgo Janigi, i piętro, linia A-B, 

zaopatrzony został w najświeższe kapelusze pa­
ryskie wlesena- I letnie, oraz w; kon; ws saknlo 
damskie t d.ug najświeższych żurnali. po eeając 

się f nad il w /e ęd n  Szanownych Rań.
I ą  najumlarkowaAaze.

„ M IT
u

( E l i x i r  p r z e c i w  p i j a ń s t w u ) .
Zażywanie (ego wzbudsa odrazę przeć w nad- 

miernośbi używania spirytualnych napojów, po­
lepsza apetyt i oddaje nieszezęśliiregj rodzinie 
i awodowi. Bliżzze szczegóły w przepisach o 
używaniu. 451 g 20

C e n a  f la s z k i  1 z ł r .  RO c t .
Prawdziwe sprowadź się za zaliczko, pocz­

tową przez a p t e k ę  p e n  w ę g i e r s k a  k o ­
r o n ą  w K o s z y  c a c h  ( K a s o h a u )  Węgry.

Skład w K r a r o w i e  w apieoe Wiktora Re- 
dyka, we Lwowie w aptece Zygmunta Ruckera.

Grundherrschaft
in West-Galizien verpachtet gleich Im 
Gunzen odęr theilwei«e im  Parcellirungs- 
Woge — arróndirtes Complei von 150 
bis zOO Joch Acker, knapp an der Haupt- 
strasse und £'S»nbaan, nicht weit von 
T a r n ó w .  Eigne1 eich yorzflglieh znr 
ALsiedlung von Kolonisten. — Nahere 
Auskunft ertLrilt die Katulei des Lan 
des* , et dericUs-Adwcatm  Br óarafin- 

ski in Bochnia. 493 I  8

Z drukarni Zymzkowe; w Krakowto. Odpowiadzialnj u rsfd o a  drakam i: A. U nn w m


